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V  Państwie Niemieckiem
W iiiejfce* ................................
t>i; Wfyok, Francji, vŁgiii, B e l^ ,

Sswajopryi, Tureyi i innych krajów
P a J*< ly  s B k y  l u a e r  k a s z t u ] *  1 0  o e n t i t ,  z  p r z e s y ł k ą  p s o z t s w ą  1 3  o e a t i w .

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a iy  n t'śn iąc. 
li*- tj t  jiieaiedzuai i pr»eka»y pieuiijżi na preuinneiatę i ogłoszenia (iuaeimy) uprą**-* •>.> nad- 
tyłaó franco do Administracji Nowej Reformy w Kralowie.— L ii ty reklamacyjne meopieetę. 

towane nie podlegają optaoie pocztowej — Liftów niefranhowanych nie przyjmuje się. 
B ę k o p ie m ó w  n a d n y ła n y c n  j te d a / te y a  n ie  zw ra c a .

A d re s  H e d a k e y i  1 A d u r in ls t r i ic y l  — l l l i c a  Aw. J a n a  t i r  18 ,

- k o  w ,  d n i a  8  i i p c a
U M a

p  s ^ j i i s j ą
s a m l e j s c o w ą  AdminisKacyp. „NOWE-1 REFORMY" i wssystlde nrsęJ"' pocztowe; 

m i e j s c o w ą :  Adminiatracj » Nowej Reformy, — Magazyn nowo ĉń F. A. C gara t_  linii 
■A—B w B yu u  — C. I  krak. ki uceiyo-  wane binro (Silbars.eii.) Hotel Sasi i  przy uiioy Sław­
kowskiej — Han de! Z. Skalskieg: w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w nall Sukien­
nie — Handel J. Lajera przy uliey Grodzkiej. — O g ł e n e n i a  (Luemty' przyjmnje Admini- 
straey» za opłatą od miejsca wiersza dropiem pismem (petit), ul pierw rur 10 ot., ua każdy 
następiiy raz po 5 cent. N a d « i ł» d < i  (nr 8 stronnicy dziunika) od miejsca .Hertza draniem 
di. bnym po 90 et. z* każdy raz. ł t n; ł o s z .  u l d j  11  f u r i  J - (prospekta. eyrknlarze 
ogł m uia itp.) pizyjmoje się za cenę 1 złi od 100 egzemplarzy dla sarniej set wy eh, a 60 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość npraszs się n a p r z ó d  nadesłai 
przekazem pocztowym —O s * o s  i n i a  1 p i  e u u m e r a t ę  pizyjmsji, W « k n  j w l v  Ag, „No­
wej Reformy“ w księgarni# H Richter.vAItenberga); -  H  la r u w W le  handle J. Delong- 
i Kan ns. Bauma; — W  E lz e s z o w le  księg nia J. A PsLara ; — W  P r s e i n y O u  B 
Doskoski i Sj ółk ; — T f T a -  a o p o l n  księgarnia L. Gilcezka; — W  W i e d n i a  
pp. H„ .aenei.ńn & v ogl r (także w Hamburgi* F rs- Jureib nad Menem, Berlinie, Lipakn, B .zylei 
i H rocławin) A. uppslik, Stubi nbastei Nr. 2 , R. Mc* le (takie w Berlinie, Hmnbmgu, Mv- 
naobiam i Nory nberdzc.) * P f t r y i i t  Księgarnia Łnzemburgsk. S me des Grandr Aognstini 

i Soeietó Mutuelie de Pullieitó A. L o r e 1 1 e, direct»jr. Rne S-te Annę 51-bi.

Otl Wydawnictwa.
L nowem półroczem upraszamy Szanownych  

Prenumeratorów o w c z e s n e  odnowienie przed­
płaty, która w yn osi:

pó łroczn ie :
w  m i e j s c u .......................................................... ł O  złr.
z przbsyłką p o c z to w ą .......................................12 „
w państwie niemieckiem . . 1 4  „

lrw arta in ie :
w m i e j s c u ..........................
z przesyłką pocztową . .
w państwie niemieckiem  .

m iesięcznie:
w m i e j s c u ..........................
z przesyłką pocztową . .
w cesarstwie niemieckiem

5  złr.
«  „
7  .

1  złr. 8 0  c.
P . -  4
2  „ 5 0  „

Odnoszenie do domu za opłatą 1 0  ct. m iosię- 
i znie uskutecznia c. k. koncesyonowane biuro 

spedyeyi (Silberstein) w hotelu Saskim przy 
ulicy Sławkowskiej dla tych prenumeratorów miej­
scowych, którzy w biurze tern zaprenumerują.

Dla dogodności osób, przebywających w kąpie- 
tch, będziemy wyjątkowo podczas sezonu kąpie-1 
uwego przyjmować od nich prenumeratę także 

na dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty g o d n i, li­
cząc, z przesyłką pocztową, po 5 0  centów tygo­
dniowo.

N o w i  p r e n u m e r a t o r o v i e  otrzymają 
bezpłatnie początek powieści „Panna Fdlicya"— 
pióra znakomitbj autorki Waleryi Marreuó (Morz- 
kowskiej).

ma „  m i  i i i  nąaąmmmmaasantmmmmmomtmmmtmat

K r a k ó w , 7 lipca.

Si duo faciunt idem — non est idem. 
Bywają hasła, które według tego, kto ich 
używa i kto je urzeczywistnia, stad się 
mogą albo ożywczem tchnieniem dla ca­
łych narodów, prowadzącem je naprzód 
ku postępowi w wolności i cywilizacyj­
nym rozwoju, aioo też wręcz przeciwnie 
zaznaczyć mogą nową erę upadku, ucisku, 
reakcyi, chwilowego cofnięcia się wstecz.

Jednem z takich haseł jest „ w z a j e ­
m n o ś ć  s ł a w i a ń s k a -1. Nic naturalniej­
szego nad to, że ludy, które wyszły z je­
dnego pnia wspólnego, a mową i obycza- 
e. tak bardzo są do siebie zbliżone, u- 
szuwają potrzebę praktycznego także zbli­

żenia się, wspvlności pewnej i wzajemno­
ści, zwłaszcza wtedy, jeżeli wspólny gnę­
bi je ucisk, wspólny zagraża im meprzy- 
aciel, jeżeli zatem do owej idealnej, na 
yspółplemienności i na pokrewieństwie 

mowy opartej wzajemności, łączy się ten 
najsilniejszy polityczny węzeł, jakim jest 
wspólność interesów Taki jest stosunek 
ip. między Polakami, Ozecham i Słoweń­

cami, którzy zmuszeni są bronić się od 
negeinonicznych zachcianek Niemców au- 
stryaekich; taki między Slawianami Bał­
kańskiego półwyspu, póki tureckie rządy 
niemi się opiekowały. To też na gruncie

praktycznych spraw wewnętrznych Au- 
stryi, owa wzajomność sławiańska przed­
stawia się jako sojusz Polaków, Czechów 
i Słoweńców, oparty na obronie narodo­
wości i samorządu, a więc na zasadach 
cywilizacyjnych. Nie narusza ten sojusz 
praw niczyich, nie zagraża nikomu w je­
go bycie, nie krępuje żadnego narodowe­
go indywidualizmu. Owszem, gdy się zwa­
ży, że zbiorowa jednostka narodowa tak 
samo jak jednostka ludzka, wtedy najwię­
cej do ogólnego dobra przyczynić się mo­
że, ieżeli indywidualność swoją silnie mo­
że rozwinąć — to ów sojusz, otwierając 
nadzieję odzyskania i utrwalenia praw 
narodowych w granicach Austryi, staje 

j się prawdziwie cywilizacyjnym czynnikiem 
mstępu, który może tylko tych razić i gor­

szyć, co pod maską liberalizmu niemieckiego 
utrzymać chcą i  utrwalić hegemonię Niem­
ców nad narodami sławiańskiemi.

Ale inni inaczej pojmują wzajemność 
sławiańska. Dla nich urzeczywistnieniem 
tego pięknego ha»ła byłoby tylko zjedno­
czenie wszystkich Sławian pod rosyjskim 
knutem, ażeby takie zaprowadzić rządy, 
po. jaLiemi od wieku jęczy Polska. Do­
wodu, że to est ideałem rosyjskiej „wza-i 
jemności sławiańskiej “ dostarcza w spo-j 
sób niezbity nasze położenie. Gdyby wj 
tein pięknem haśle, obłudnie przez Rosyę ’ 
podnoszonem, była iskierKa prawdy, gdy- * 
by drgnęło tam choć na chwilkę ludzkie 
uczucie i szczera miłość Sławiańszczyzny, 
nie byłby możliwym taki systematyczny 
mord prawdzi wie sławiańskiego narodu, 
o tak wysoko rozwiniętym indywiduali­
zmie narodowym, o takiej dziejowej prze­
szłości, jak naród polski. Zrozumiałaby 
Rosya, że gdy ona nas tępi, to my bro- 
nm się muoimy, że w tej walce marnują I 
się najlepsze siły obu narodów, i że w! 
końcu wszystko to dzieje się pour le roi 
de Prusst-, bo im więcej nasze siły w y -1 
czerpywać się będą, tern większe są szan- [ 
se dla zalewu germańskiego. Tego wszy-! 
stkiego Rosya jednak nie rozumie i rozu­
mieć nic chce, i to nietylko Rosya ofi- 
cyalna, ale jak z jej dziennikarstwa w i-1 
dzimy, także i wiolka większość jej inte- 
ligencyi. Żądza panowania i wyzysku, pod­
sycana przez rząd carski, przeszła tam 
w szpik i  kości społeczeństwa, i trzeba 
będzie albo wielkiego wewnętrznego prze­
wrotu, albo ciężkich klęsk z zewnątrz, 
ażeby nastąpiła zmiana usposobienia.

To też ilekroć -nni Sławianie, nie zna­
jący dobrze stosunków polsko-rosyjskich, 
w rozwijaniu pięknej myśli wzajemności 
sławiańskiej przekraczają granice zacho­
dniej Sławiańszczyzny i sięgńją myślą aż 
do Petersburga i Moskwy — tylekroć 
sprawa Polska staje jako nieprzebyta za-

poia, z którą nie wiedzą co uczynić. Sta­
nąć ze swemi sympatyami po stronie Pol­
ski, znaczy narazić sobie całą potęgę Ro­
s ji  — stanąć po stronie caratu, znaczy 
zaprzeczyć prawdziwej wzajemności sła- 
wiańskiej możliwej tylko przy pełnem u- 
znaniu praw narodowych.

-Wszelkie jednak dyplomatyzowanie nic 
tu nie pomoże. Wyminąć tej kwestyi nie 
podobna, zdawkową monetą nawoływania 
do zgody między ofiarą a katem nie spła­
ci się długu wzajemności sławiańskiej. 
Trzeba albo powiedzieć gnębicielowi w o- 
czy i bez ogródek, że popełnia najciężs .ą 
ze zbrodni, bo mord całego narodu, że 
grzeszy przeciw sławiańskiej wzajemności, 
bo tępi naród sławiański — albo mieć 
odwagę wobec całego świata przyznać, 
źe się stoi po stronie kata.

Czuliśmy się w obcwiązicu wypowie­
dzenia tych paru słów w chwili, gdy nas 
dochodzi wieść o zamierzonem wydawni­
ctwie dziennika, mającego reprezentować 
sprawy wszystkich sławiańskich narodów 
a publikowanego w kilku sławiańskich ję­
zykach, tudzież w języku francuskim. Ma 
tam być także język polski i rosyjski. 
Pogodziłyby się one wybornie obok sie- 
bię, gdyby inne między Polską a Rosya 
panowały stosunki, pogodziłyby się i w 
dzisiejszych stosunkach, ale w takim ra ­
zie, gd jby  o nich wr dzienniku owym 
całkowita, niezamącona niczem była p r a- 
w d a i gdyby jednym z punktów progra­
mu była zmiana tych stosunków na zasa­
dzie sprawiedliwości, wolności i uznania 
praw narodowych. Spodziewamy się, że 
Polacy, którzy w tern dziele uczestniczyć 
mają, poczynią pod tym względem dosta­
teczne zastrzeżenia i uzyskają zupełne rę ­
kojmie, inaczej bowiem przyłożyliby rękę 
do dzieła, które byłoby wprawdzie po­
święcone wzajemności sławiańskiej, ale 
pojętej tak, jak ją carat pojmuje i jak ją 
w Polsce praktykuje. Tak pojęta jest ona 
i musi być wstrętną każdemu Polakowi, 
i utrudniałaby stosunki nesze z innym: 
Sławianami nawet na tym gruncie prak­
tycznym, na którym one od kilku lat po­
myślnie rozwijać się poczęły.

W a r s z a w a , 2 lipca.
Goś się jednak pop6ue musiało w em pań­

stw ie bezustannych nadzwyczajność, które nazy­
wa się iiosyą. Od tygodnia do uszów naszych  
dochodzę najróżnorodniejsze wieści, tyczące się 
kierowników rozmaitych części m aszyny państwo­
wej w Petersburgu, dzienniki m iędzy wierszami 
pozwalają się domyślać rozmaitych obaw, a u nas 
także panuje pewnego rodzaju zamięszanie —  coś 
nakształt paroksyzmu gorączki. M inister oświaty 
opuścił Petersburg, p. Katkow, bez którego, jak

wiadomo, nic się nie dzieje, i za pośrednictwem  
którego dzieje się wszystko, krytykuje mocno, a 
raczej napada na nowo wydaną ustawę uniwersy­
tecką, co znaczy, że bez n iego zrobioną została, 
a pantoflowa poczta z Petersburga przynosi nam 
znów? wieści o rozmaitych zmianach w ministe- 
ryach i o budzącej się tam na nowo niemco-tobii. 
Naturalnie wszystkie te w ieści notuję z pewnem  
zastrzeżeniem, chociaż wiem, że w ttm  państwie 
nic niepodobnego nie ma, i że każdej chwili spo­
dziewać się zmian można. Dotąd to tylko jest  
pewnem, że nowy gabinet angielski prasa rosyj­
ska przyjęła z ogromną obawą i w sobie tylko 
właściwy sposób zaczyna dziennikarską tyralierkę 
wymysłów na całej lin ii.

Go do nas jednak na miejscu widzimy tylko 
coraz te większe szykany i codziennie kładziem y 
się spać z oczekiwaniem, co nam jutro gorszego 
przyniesie. W tej chwili już rozpoczęła swe czyn­
ności reformatorskie kumisya, przysłana z P e­
tersburga — d l a  z n i e s i e n i a  B a n k u  p o l ­
s k i e g o  — o której czynnościach i charakterze 
prześle wam sprawozdanie w jednym z najbliż­
szych listów, dalej po feryach niezawodnie już 
przyjdzie na stół w radzie państwa — projekt 
zastosowania znanego ukazu z dnia 10 grudnia do 
gubernii siedleckiej i lubelskiej — no i jak łatwo 
się spodziewać można, projekt stanie się ciałem.

Drobnych szykan nie braknie również. Po dłu­
gich staraniach naprzykład cenzura pozwoliła na 
wydanie „jednodniówki" literackiej na k o r z y ś ć  
p o g o r z e l c ó w  G r o d n a ,  dotkniętych poża­
rem, zastrzegła jednak , aby tak w tytule jak i 
w artykułacn nie było najmniejszej wzmianki 
o Grodnie. Będzie tedy w ydaw nictw o, którego 
redakcyę objął Pług, opatrzono tytułem : „Na po­
gorzelców". Dla publiczności jest to zupełnie taż 
sama historye, co z dramatami na scenie Słowac­
kiego, którego się na afiszu nie drukuje inaczej 
jak tylko początkowemi zgłoskami jego im ienia i 
nazwiska i to w pierwszem jotę na i zam ie­
niając.

Takich śmieszności ze strony Hurkowy spoty­
kać można codziennie setki, a wszystko to razem  
w zię te , nietylko że skutku nie w yw iera, ale 
przeciwnie drażni, i naturalnie oburzenie po­
w szechne wywołuje ten ucisk, przyzwyczaja ogół 
do czytania między w ier8zam: — najmniejsza 
drobnostka znajduje w jego sercu oddech gorą­
cy —  a lada sposooność chwyta do okazania te­
go, co się we wnętrzu jego dzieje.

Ot weźmy chociażby św i ę t o j a ń s i t i e  w i a n ­
k i ,  których uroczystość u nas, przynajmniej za 
dawnych czasów była barazo skromnych rozmia­
rów. DziS na wianki spieszy cała Warszawa, kla­
szcze w dłonie do zapamiętania, gdy się jej jakiś 
alegoryczny obraz z Krakusami na W iśle pokaże, 
a gdy będziesz obserwował te tłumy, ujrzysz ua 
każdej twarzy ogień, który ci się mylić co do pa- 
tryotycznego wnętrza nie pozwoli. Toż samo 
się działo i w tym roku. Toż ramo w tak zwa­
nych regatach, czyli wyścigach łodziowych. Gala 
Warszawa m ówiła o ni c h,  bo szło n ie o lada 
sp raw ę; wioślarze warszawscy mieli sie ścigać 
z wioślarzami Niem cami, mąjącemi swoją siedzi­
bę w tak zwanym Yacht klubie. Już w roku ze­
szłym polskie wiosła zwyciężyły niem ieckich maj­
tków, dwa lata zwycięztw dają prawo do nagro­
dy w postaci puhara. — Gała Warszawa mówiła 
z gorączką o rezultacie walki — robiono zakłady 
nawet o to, tymczasem wioślarze nie dotrzymali 
warunków wyścigu — i usadowili się w łodzi in­
nej zupełnie, aniżeli wymagał przepis, skutkiem  
czego ku wielkiemu żalowi zebranych, zapasy z 
Niem cami do skutku nie przyszły.

Ten wewnętrzny, ponieważ ukryty, a w ięc w ię­
kszy i gorętszy patryotyzm, powiedziałem , m ani­
festuje się przy lada sposobności. Sala teatralna 
na widok panoramy Warszawy, przy ućwięku ma­
zura „serce, serce zkąd to bicie", w dwadzie­
ścia cztery pary tańczonego ochoczo — zm ie­
nia się formalnie w przytułek fuiyatów, którym  
gardło puchnie od brawa, a dłonie od oklasków. 
Trzechsetne przedstawienie Halki — było dowo­
dem nowym tego usposobienia.

Smutno jednak pow iedzieć, że ten gorący pa­
tryotyzm mieszka tylko w sercach biedy, ale nie 
w sercach tych , którzy roszczą sobie prawo do 
przodownictwa jakiegoś. Halka naprzykład śpie­
wała przed pustemi zupełnie lożami — arysto- 
kracya, chodząca tak skwapliwie ua M einingen- 
czyków, nie używająca swojego języka w rozmo­
wie, nosząca na swych grzbietach szam telanskie  
mundury, lub dygnitarstwa m oskiewskie — u nas 
niestety spadła tak nisko jak n igdzie. W szędzie 
ma ona jaaiś program polityczny, skandale ro­
dzinne chowa skrzętnie, nie wy włócząc ich na wi­
dok ogólny. U  nas dzieje się inaczej. W snlonach 
jednego z głów nych prowodyrów, otw ierającycn 
swe kieski nawet na subweneyonuwanie dzienni­
ków, rozmowa toczy się o nowych zaszczytach 
z Petersburga spływających na panów naszych, 
ale o Polsce ani mru— m ru , ktoby się tam nią 
zajmował. W sferach finansowych panuje ten  
sam m dyferentyzm . tylko że się tu daje i Panu 
Bogu i d.abłu św ieczkę. Jeden np. z naszych  
potentatów finansowych, który zresztą dosyć wiele 
świadczy dla polskiej nauki i polskiego gospodar­
stwa, nie wstydził się dać 3000  rs. na cerkiew  
i ofiarę tę uczynił im iennie. Sfery t e , rnająco 
najwięcej przystępu do rządzących w Petersburgu, 
już cnoćby z .ego względu, że posiadają kieszenie 

j nabite, nie myślą o jakiemkolwiekbądź działaniu, 
i naturalnie legalnem  — o opozycyi słychać też u 
nas w p:ersiach tłu m u , a nie w piersiach mo- 

1 żnyeh tego świata. Co prawda, to uczucie to ulo­
kowane w takich piersiach jest kapitałem stokroć 
większe zyski przynoszącym, aniżeli gotówka pa­
nów bankierów.

I Biedni i zupełnie przez Bzym opuszczeni U m -  
! c i , coraz . więcej g n iecen i, trzymają się jednak 
Jziem ie — przysłowiowy upór Busina w nich  

, znajduje najsilmeiszy dowód. To też na tern nie- 
| szczęśliwem  Podlasiu nie w iele się dotąd zmieniło.
■ Miałem sposobność kilka dni temu i  m się zra- 
! leść i rozmawiać z jednym z tych biedaków, ży ­
jących dzisiaj faktycznie bez kościoła i pociech  
religi;n y c h , które dla nich są wszystkiem. Jan 
się gurąco sk arżył, jak sukmaną łzy ociera ł, juk 

1 mi się dopytywał, a co tam Ojciec św., czy nam 
nie pomoże ? A  jakże mu tu było powiedzieć, że 

i za sześciu  biskupów zapomniano o nich zupeł- 
j nie, pozostawiono bożej opiece, a od rzucających 
js ię  na szyny kardynałowi V anuteliem u, gdy  
! jechał do M oskwy na koronaeyą, nawet prośby 
^nio przyjęto. Doprawdy rumieniłem się za tych, 
którzy za poświęcenie tak p ła c ą , i nie śmiał m 
się p rzyznać, że tych bohaterów najhaniebniej 
opuszczono.

Obecnie archirej M od est, który był koadiuto­
rem Leuncyusza, arehirejajChełmsko-warszawskie- 
g o , jeden z najgorliwszych prześladowców U nii 
otrzymał translokacyę do N ow ogrodu , odetchną 
więc może trochę biedacy, ale czy na uługu?... 
Oi co żyją wy trzy m lą jeszcze — ale trzecie po­
kolenie przepadnie już dla nas zupem ie, a w szy­
stko to dzięki temu, że w Watykanie zapomniano 
o najprostszych uczuciach ludzkich — wdzięczno- 

] ści — jaką się winno przyj-cielowi.
Na zakończenie donoszę w a m , i ż  W y s t a w a

P A N N A J M L I C Y A .
P O W I E Ś Ć

12 przez
W a le r y  f  JM arrene.

(Ciąg dalszy.) 
le g o  rodzaju rozmyślania i narady nie były  

jednak jedynem polem działalności Dani naczel- 
mkowej. W takim bowiem razie nie różniłaby 
się od w ielu innych kobiet. Miała ona narady 
rozmaite z rozmaitemi osobami rozmaitego poło­
żen ia , rozmaitych wyznań. Osoby te wchodziły  
auehennemi wschodami i widać dobrze były zna­
ne słu żb ie, która puszczała bez wahania i 
natychmiast uwiadamiała panią za pomocą pe­
wnych umówionych znaków, nawet wówczas, gdy 
byli goście. Działo się to jednak tylko w nad­
zwyczajnych razach; zwykle i neresanci ci przy­
chodzili rano i pan. Zuzanna dawała im audyen- 
cye w osobnym pokoju, wielkim, jak wszystkie, 
składające apartament rząaowy, w któ-ym stały  
szary ze strojami jej samej i córek. Na środku 
tego pokoju był stół wielki, poaobny do biurka, 
z głębukiem szufladami, starannie zam ykanem i; 
przy nim przy;mowała interesantów.

Interesanci, były to figury niczem  nie odpo­
wiadające świetności domu pana naczelnika. F i­
gury, które widocznie były tutaj nie na swojem  
miejscu i które zwykle jedynie w charakterze 
wierzycieli przestępują podobne pańskie progi. 
Przeciwko temu jednak przypuszczeniu przema­
wiał kwitnący stan interesów państwa Bajorskich, 
pośpiech, z jakim sama p&H biegła na ich spot­
kanie , a nadewszystko uniżona postaw a, jaką 
względem  niej figury te przybierały. W idocznie 
więc stosunki, łączące A z panią Zuzanną, były 
odmiennej m tury.

Jak pomiędzy wierzycielam i, kiedy dom jaki 
ma ich w ielu , znajduje się zawsze jeden bar­
dziej zaufany i bardziej natrętny, który gra w zglę­
dem wszystkich innych rolę dow ódcy, tak samo 
było i pomiędzy interesantami pani Zuzanny. 
Była tam Chaja M orgenblat, która najczęściej 
przychodziła, konferowała najdłużej i snadź naj­
lepiej znała obyczaje, potrzeby i pragnienia ca­
łego dom u, bo panny, które n ie mięszały się 
by najmniej do interesów m atk i, znała po im ie­
niu i przypuszczoną była niekiedy do narad to­
aletowych , a może nawet i innych.

Konferencyb tak.e zwykle odbywały się  około 
południa, w godzinach biurowych, po śniadaniu, 
na które zbierała się cała rodzina.

W d n iu , w którym panna Felicya i jej mat­
ka, powzięły postanowienie wspierania wszelkie- 
mi siłami kandydatury brata na otwierającą się 
p osadę, państwo Bajorscy siedzieli w łaśnie przy 
śniadaniu Naczelnik milczał swoim zwyczajem, 
a pani Zuzanna z córkami prowadziła ożywioną 
rozmowę o k oncercie, na którym były dnia po­
przedniego i o w ieczorze, na który się dziś w y­
bierały, kiedy dzwonek odezwał się w przedpo­
koju a po chwili wszedł lokaj, uiosąc pudełko.

Było to przeciw zwyczajom dom ow ym ; pudeł­
ka, paczki i t. p. przyuoszone często do państwa 
Bajorskich, wchodziły zawsze tylnem i drzwiami 
i wprost odnoszone były do pokoju z szalami. 
Ale lokaj był świeżo przyjęły, n ie znał zwycza­
jów domowych i nie zrozumiał piorunującego 
spoirzenia, jakie mu p m i Zuzanna rzuciła.

— Co to jest?  — zapytała wówczas z obo­
wiązku.

—  N ie wiem proszę pani. Przyniósł to jakiś 
posłaniec, powiedział, że kazano mu tu oddać.

Nastała chwila ciszy. Panny półgłosem  pro­
wadziły dalej z sobą rozm owę, pan Konstanty 
zachmurzył s ic , odsunął talerz, ua ' *óry tylko

co poiożył kawałek befsztyku i jakby przypo­
mniawszy sobie pilny in teres, czemprędzej w y­
szedł z pokoju.

Pani Zuzanna pizygryzła wargi i cmoknęła 
niem i, co już było dowodem najwyższego nieza­
dowolenia , bo jako wzorowa żo n a , dbała o wy­
godę męża i nie m ogła darować, jeśli cokolwiek 
przerwało mu ważny akt odżywiania. Zazwyczaj 
nawet wprost oponowała się temu, jak miał ża­
rn ar odejść od śniadania lub poświęcić obiad ja­
kiej ważnej sprawie.

Dziś jednak nie uczyniła tego, tylko cały jej 
gniew spadł na służącego. Zgromiła go za jakiś 
pyłek, dostrzeżony na kredensie, za zagięcie w ser­
wecie i za tysiąc rzeczy, na które zwykle nie  
zwracała tak pilnie uw agi, a następnie dopiero 
zaleciła stanowczo, by nigdy żadną przesyłką nie 
zatrudniano jej w jadalnym pokoju w czasie śnia­
dania , obiadu, lub herbaty. Pudełko zaś kazała 
zanieść do pokoju z szafami, gdzie też udała się 
sama.

Tam je  otworzyła z pewnym  rodzajem niecier­
pliwości , w której przebijała się ciekawość i coś, 
coby można nazwać chciw ością, gdyby marne 
pudełko, przysłane przez posłańca, a więc nie 
zawierające skarbów żad n ych , m ogło wzbudzić 
podobne uczucie w kobiecie jej położenia.

W pudełka był kołnierz i zarękawek tumako- 
wy, podbite świeżutkim  fiałkowym atłasem.

Pani Zuzanna ściągnęła usta, dar ten wyda­
wał jej się  n iezbyt św ietnym , a przytem przy­
chodził nie w porę. Cork i ona sama, miały 
św ietniejsze garnitury futrzane. Na dn.e pudelka 
był bilet wizytowy „Amalia z Niwickicb S łoń ­
ska" Am alia z N iw ick ich , było wypisane dro- 
bniejszemi literam i, ta k , iż zrazu zobaczyła tyl­
ko nazwisko obecn „Słońska".

— S ło ń s k a . . .  S łońska? — powtórzyła z na­
m ysłem  — cóż to za Słońska?

Matka biednego aplikanta, która tyle razy 
prosiła ją o protekcję dla syna, wypadła jej zu­
pełnie z pamięci. Bo też prosiło o nią tyle osób!

Dopiero po chwili wyrazy „ Amal.a z N iw ic­
kich" obudziły w niej żywsze wspom nienie. Bze- 
czywiście była to jej koleżanka z pensyi. Pani 
Zuzanna jednak nie była osobą sentymentalną, 
i koleżeństwo podobne, o tyle miało d h  niej zna­
czen ie, o ile mogło być na cośkolwiek pożytecz­
ne w życiu. In aczei, czyż zajmowałoby stanowi­
sko, jakie dziś było jej udziałem ?

— A ch ! Amalka — szepnęła pogardliwie — 
zawsze była głupią

Dalej paui Zuzanna domyśliła s ię  zaraz, że 
szło o etat m łodego Słońsk iego. Posada, o którą 
się dobijał była bardzo niewielką, najmniej p ła­
tną i najmniej znaczącą w całem  biHrze.

— N o , no — szepnęła znowu po chw il, — zo­
baczymy.

W te., chwili zapukano do drzwi. Służąca we­
szła z oznajm ieniem , iż Ohaja Morgenblat pra­
gn ie z nią mówić.

Jakoż też za s łu żb ą  ukazał się delikatny pro­
fil Izraeiitki o wielkich czarnych oczach i rysach  
regularnych, wyciętych jakby w kości słoniowej.

Była to kobieta lat muże dwudziestu p ięc iu , 
wspaniałej piękności, jaka czasami jest udz:ałem  
rasy semickiej. W  oczach jej paliła się inteli- 
geneya. Buchliwe wargi, nozdrza i delikatne od­
cienia twarzy, świadczyły o w yrobieniu, o do­
świadczeniu życiowem. A  jakkolwiek używała  
tych darów do maleńkich celów, przecież do ich 
osiągnięcia potrzeba było nieraz zużyć wiele dy 
plom acyi, zabiegów, znajomości lu d z i, jak uży­
wają ich w ielcy tego św iata, do zmienienia losu 
Europy. Ci, co znali Chaję M orgenblat, cc wi­
dzieli, z jakiomi trudnościami walczyć musu .a, 
wieJzimi dobrze, iż brakło jej nie zdolności, ale 
sfery właściwej.

Izraelitka na progu zaraz, jednym  rzutem oka 
objęła panią Zuzannę, spostrzegła pudełko za­
m knięte teraz, które stało przed nią i pewne 
niezadowolnienie, malujące się na jej twarzy, zwy­
kle pogodnej. Trzeba jej było naprzód wiedzieć 
przyczynę tego niezadowolnienia. N ie  należała je­
dnak wcale do natrętów, którzy zarzucają pyta­
niami. Bieglejsza stokroć od panny Kordulskiej, 
wiedziała dobrZb, iz pierwszą zasadą powodzenia 
w zawodzie djplom atycznym , jest badać nie p y­
tając i nie wydawać się r : *dy ze swoją nieśw ia­
domością.

To też Chaja zamiast m ów ić, czekała ch w ilę , 
gdyż wiedziała z dośw iadczenia, że pani Zuzan­
n a , która z nią nie widziała żadnej potrzeby 
grać k om edyi, wypowie najprędzej sama wszy­
stko, czogo pragnie i żąda. Jakoż n ie omyliła 
się. Pani Zuzanna zaledwie znalazłszy u ę  sama, 
zajęła m iejsce na starym fotelu i jej usiąść ka­
zała.

— N o i cóż?
Ghaja zrozumiała dobrze do czego odnosiły się 

owe sło w a . bo odparła bez nam ysłu :
— Chwata B o g u , wszystko dobrze. W  biurze 

teraz będzie ruch.
— E h ! co za ruch! — odparła pogardliwie 

pani domu — że tam wakuje etat na trzysta ru­
bli , wielka rzecz!

Oczy Chai zamigotały.
— Praw da, że to nie wielka rzecz —  wyrze­

kła z uśmiechem — ale będzie tam coś lepszego.
— Coś lepszego? — powtórzyła zaciekawiona 

naczelnikowa, bo widać nie dziwiło jej to wcald, 
że Gnaja lepiej od niej wiedziała, co się działo 
w biurze.

— No tak I coś dużo lepszego.
I nie drożąc się swoją wiadomością, jak to 

czynią niektórzy , m ówiła d a le ,:
(0 .  4  i . )
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p r z e m y s ł o w a  trwać będzie jeszcze do dnia 
IB l ipca ,  i że czekamy jeszcze na  odwiedziny 
gości galicyjskich. Jakkolwiek pod względem r e ­
zultatów ekonomicznych zrobiła ona riasko, to 
jednak  w calem tego siowa znaczeniu jest piękną 
i warto ją  widzieć.
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Prawo odwetu.

Rząd pruski drakońskiem prawem, wydanem 
w celu wypędzenia z Ks. Poznańskiego Polaków 
z pod zaboru rosyjskiego, wywołał stan rzeczy, 
k tóry  z każdym dniem bardziej się kompltkmn. 
Z początku prasa rosyjska dosyć obojętnie przy 
jęła ów fakt dziki, b ę d ^ y  hańbą cywilizaeyi n a ­
szego wieku, bo chodzi o żywioł przez dwóoh 
wrogów naszych znienawidzony —  o Polaków, i 
chociaż dotychczas nie szukać w dzienuikach ro­
syjskich protestu na  podobne nadużycia najprost­
szego międzynarodowego prawa osobistego bez- 
p :eczeńdtwa człowieka, chociaż rozporządzenie n ie­
mieckie wymierzone jest przeciw poddanym ro­
syjskim, pizecież wierni uczn :ow;e w polityce 
drapieżnej żelaznego kanclerza, Bosyanie, rm ie li  
skorzystać z okoliczności i rozpoczęli okres p ra­
wa odwetu. P rawda, że rosyjskie dzienniki przy­
jęły  fakt wypędzania z P ru s  Pniaków, jako po­
trzebę bronienia się przeciw ultramomanizmowi, 
zwolna jednakże zaczęły odzywać się o Niemcach 
mieszkających w Bosyi, szczególniej jednak  zwró­
ciły uwagę władzy na konieczną potrzebę przy­
stąpienia do rusyfikacyi F iu laady i,  Kurlandyi i 
Estonii, tj. całego kraju nazwanego Nadbaity- 
ck.m, „gdzie bezpieczeństwo nakazuje oddzielić 
in te iesa  Bosyi od interesów Niemiec. “ Nacisk 
postawiony został przez władze, aby język pań­
stwowy zaprowadzony został w szkołach i urzę­
dach, chociaż F in landya  ma — jak wiadomo — 
własną konstytucyę. „Język rosyjski zaczyna p rze­
dostawać się do szkoły i do urzędów —  pisze 
N ow . W rem ia  —  chociaż N iem cy nadbałtyccy 
starają s-ę tamować tę reformę państwuwą. O 
wyskokach nadbaltyek cli rad mipjskich przeciw 
przekszta łceniu  szuół powiatowych na szkoły 
miejskie rosyjskie, mówiliśmy już nie raz. Goś 
podobnego powtórzył p. Biichner, bu rm istrz  ryg- 
ski, z powodu rozporządzenia o wprowadzeniu 
języka rosyjskiego du komisyi miejskiej poboru 
wojskowego. “

Gubernator  estońsk' w Bewlu w ysłał 19 czerw­
ca okólnik do wszystkich burmistrzów miast estoń­
skich, przynomiuający im, iż językiem urzędo­
wym w zarządzie miejskim m a być rosyjski, że 
język niemiecki może być tylko cierpiany w kil­
ku wypadkacń Okólnik te n  ogłoszony został w 
E stla n d . Guber. W icdm.

S t. Peters. W iedm . z tej okoliczności wyra­
żają się: „Żyjemy w pokoju z silnemi i potę-
żnemi Niemcami, ale nie potrzebujemy ani tej 
siły, ani tej potęgi. “

W ślad też za P rusam i,  Rnsya wszystkie po­
pełn iane przez nią nadużycia umie rozgrzeszać 
praw em  potrzeby stanu i tak]$  ja k  w obronrn 
przeciw ultraruontanizmowi, P rusy  wydały rozkaz 
wypędzenia ze swych e.ranic 30000  spokojnej 
ludności, S w ie t  na  mocy tego samego prawa ra­
dzi aby: „ W y r z u c i ć  w s z y s t k i c h  N i e m ­
c ó w  z B o s y i . "

G ra id a n in  wydobywa codziennie nowe fakta, 
odnoszące się do Niemców. Zwraca szczególną 
uwagę n a  niebezpieczeństwo, powstałe z powodu 
instrukcyi wydanej konsulom n iem ieckim  przez 
cesarski depa r tam en t  dla zagranicy w Berlinie, 
k tóra  op iew a: „F ak t  przyjęcia poddaństw a za­
granicznego n i e  p o c i ą g a  sam przez się u tra ­
ty poddaństwa niemieckiego."

Każdy Prusak może przyjąć poddaństwo kraju, 
w k tórym  mieszka, ale przez to nie pozbawia 
się praw  służenia w armii p ruskiej i spełn iania 
obowiązków obywatelskich swojego kraju. G raz  
d a n in  donosi przy tej sposobności,  iż P rusy  dla 
swej wygody ustanowiły w samym P etersburgu  
konnsyę n iemiecką poDorową i zamianowały do 
niej dw óch lekarzy niemieckich Massmana i Lin- 
desa.

P ra sa  rosyjska zajmuje się obecnie na  seryo 
licznymi N iem cam i, przebywającymi w Bosyi; 
zwraca uwagę rządu n a  to niebezpieczeństwo i 
widząc p r e c e d e n s  wyrzucania z granic P ru s  
30 tysięcy spokojnej ludności,  zapytuje, dlacze- 
góżby i Bosya m e  miała  podobnych chwycić się 
środków, w imię „potrzeby s tanu" ,  stojącej po 
nad  wszystkie względy humanitarne!

Wystawa przemysłowo - roinicza.

W a r s z a w a ,  Ł lipca.

Zanim rozpocznę w dalszym ciągu opis wy- 
stawionych produktów, do grupy  I I  i I I I  należą­
cych, wspomnę o g łównym  charakterze rzemiosł 
i przemysłu Polski pod rosyjskim zaborem.

Obalenie granicy pomiędzy Polską a Rosyą, 
iako też zaprowadzen e oia ochronnego, które 
m m o c h o d em  mówiąc, wywołało także prawo 
odwetu na granicach innych państw , otworzyło w 
części wielkie pole dla naszego rzem iosła  i naszego 
przemysłu, pole zbytu ua wschód, c 0 zrozumiały 
dobrze firmy zagraniczne, które tamują, bezustan­
nie o założenie nowych fabryk W Polsce, chociaż 
wstrzym ane na razie panującem u nas obecnie 
przesileniem  przemysłowo - handlowem . K ilkana­
ście la 1" wszakże nowo zaprowadzonego systemu 
nie wydały takiego rezultatu olbrzymiego, jaki 
niektórzy optymiści g  samego początku widzieli. 
Prawda że nasze wyroby rzemieślnicze w wielu ra­
zach nie ustępują zagranicznym pod względem wy­
kończenia i trwałości,ale do ich zbycia, potrzeba wiel­
kiej przedsiębiorczości i podjęcia się wielkiej rywali- 
zaeyi z produktami rosyjskiemi, które w koń­
cu wystarczają rosyjskim konsumentom. Obalenie 
więc granicy nie przyniosło tego, czego nasi 
spekulanci spodziewali się z począ tku ; co zaś do 
zaprowadzenia cła ochronnego, to chwilowo przy­
czyniło się ono do łatwiejszego zbytu wewnątrz 
kraju wyrobów k ra ;owych, jednakże jżąbiło swo­
bodę wolnej wymiany i ścieśniło wyroby nasze 
w granicach krajowydi. Gzy tem przyczynili się 
nasi r z ą d z ą c y  do lepszego rozwoju przemysłu 
i wyrobów rzemieślniczych ? In n e  to pyta­
nie, które rozwiązują poglądy wyniesione z w y ­
stawy.

Bronzownictwo naprzykład w żaden sposób 
rywalizować nie może z wyrobami zagraniczne­

mu tego rodza ju , zwłaszcza francuskietni,  dopro- 
wadzanemi do możliwej doskonałości tak pod 
względem sztuki jako też i trwał, ści. Bronzownictwo 
nasze nie jest tem, ezein być powinno; m e jest p rze­
mysłem artystycznym, mogącym mieć zbyt w car­
stwie, gdzie wyroby tego rodzaju z F raney i .spro­
wadzają. W yroby te nie mają nawet u nas wiel­
kiego popytu, gdyż rywalizować nie mogą z pa- 
ryskiemi wyrobami, choć te ostatnie u nas bywają 
nadzwyczaj drogo s n u e d a w a n t .

Wszakże bronzownictwo czyni usiłowania, aby 
stanąć na  wysokości zadania i w lepszych cza­
sach i przy innych  stosunkach niezawodnie się 
podniesie. P rzem ysł ten posiłkuje s;ę franr-usk;e 
mi modelami, lecz może iść samodzielnie przy 
innych, jak powtarzam, ekonomicznych warunkach. 
Zakład bronzowniczy p. .ŁopFńskiego należy wła­
śnie do rzędu tych, które z czasem stanąć m o ­
gą wysoko. Dobrze przypatrzywszy się jego wy­
robom w ystaw ionym : bchtarzom. Satyrowi cyze 
lowanerau i złoconemu, pucharom  i t. p. można 
jego fabryce rokować powodzenie w przyszłości. 
Para koni bardzo dobrze mrdołowanych z fab ry ­
ki bronzowniezej p. W eidem ana zwracała uwagę 
publiczności, mosiężne i cynkowe odlewy Skibiń­
skiego i Kanczewskiego z Lublina pod względem 
wykończenia ni6 wiele pozostawiają do ży 
czenia,

Przedewszystkiem uderza jednorodność wyro­
bów wszystkich naszych fabryk, lecz należy 
spodziewać się, że z czasem i ona zostaniej*usu- 
n i ę t ą .

Grawerskie wyroby za to były prawdziwie 
świetnie n a  wystawie reprezentowane, pod wzglę­
dem wykonania i artyzmu mogą rywalizować z 
zagrenicznem i.  Jako  najlepsi grawerzy odzna­
czyli się p. p. Kolieiński i Beisig. Monogramy 
przez nich wykonane,,'' zwracały uwagę znawców 
również jak  wyróby giawerskie i pieezętarskio 
pp. Siwonia, Dutkiewicza, M unehheim era  1 Kro- 
piwnickiego. P. Woroniecki, zegarmistrz w W ar­
szawie, wystawił zegar, r e g u a to r  rocznv, zasłu­
gujący pod każdym względem na uznatre.  F irm a  
niedawno istniejąca w W arszawie p Gwiździn- 
skiego wystawiła bardzo piękne okazy odlewów 
kruszcowych j a k : krany, wentyle do wodocią­
gów, cukrowni i g o rz e ln i , świstawki do kotłów 
parowych i t. p. Ta fabryka była bardzo u nas 
potrzebną, jest bowiem je d y u ą  tego rodz3jU i 
przed kilkoma jeszcze laty wielk.m fabryki ma­
chin  z zagranicy sprowadzały te wyroby

Praw dz 'w ą  jednak niespodzianką były dla nas igły 
pochodzące z fabryki Częstochowskiej p. Heniga, 
które zdaniem znawców zupełnie wyrównują za­
gran icznym  a są o wiele tańsze.

I  ślusarstwo w ostatnich latach znacznie się u 
nas rozwinęło, o czem przekonywują okazy w y ­
stawione. Pod  względem wykonania^ i { sztuki, 
utrzymało się tu w pełni stare przekonanie, iż 
n iem a jak dobry rzemieślnik warszawski. P . W oj­
ciech Bieńkowski zajmuje tu bez zaprzeczenia 
Pierwsze miejsce, otrzymał też i dyny medal 
złoty w tym dziale. Po n ;m następują firmy 
Gostyńskiego i Szewczykowskiego, wyrabiające 
kraty, bramy, meble, okucia artystyczne do okien 
i t,. d.

Narzędzia chirurgiczne i wyroby nożownicze 
Jodłowskiego. Kulińskiego, E rl iuha Przeworskie 
go są wybornie wykonane, co dowodzi że i w tym 
dziale obejść się możemy bez zagranicy.

Kasy ogniowe, wyrabiane u nas w licznych i 
p ięknych okazach, dobrze były ua wystawie re ­
prezentowane. Warszawa posiada kilka fabryk 
kas ogniowych a mianowicie Zielezińskiego, Bot-te-- 
go, Z ii .na i Kopścia. j

Jak  widzicie więc, wobec tylu okazów, w r ó ­
żnych działach reprezento? a n y e h , można być 
w niemałym kłe-poeie co do wyboru, aby dać do­
kładne pojęcie o ruchu rzemieślniczym w na­
szym kraju. Szczupłość ram korespondencyi nie 
pozwala wspom nieć o wszyst-kiem, chodzi mi g łó­
wnie o zaznaczenie w ogólnych zarysach stanu 
w naszym kraju, gdyż niepodobna je s t  dotknąć 
każdego przedm iotu  z osobna.

P r z e g l ą d  p s l l t e - i i f ,
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Komisya z 25 członków n a  ostatniem zgroma­
dzeniu posłów austryackiej lewicy wybrana a 
mająca zjednoczyć s tronnic tw a i ic-h programy, 
nie bardzo spieszy się ze swa pracą. Zebranie  jej 
jest obecnie zapowiedziane na dzień 14. sierpnia. 
Tymczasem „memiecko-narodowa" partya objawia 
w sposób arcypraktyczny dążność oo pojednania 
i zjednoczenia. „Narodowe stowarzyszenie" w L i-  
bercu wykluczyło czterech swych członków z D o ­
wodu, iż nie mają być dość gorliwymi zwolenni­
kami ostrzejszego i najostrzejszego tonu. Między 
wyk'uczonymi je s t  poseł do Bady państwa i do 
Sejmu czeskiego dr. Hallwieh, który uchodził 
dotąd zawsze jako bardzo stanowczy narodowiec. 
To chyba nie jes t  oznaką, żeby zjednoczenie m o ­
gło przyjść do skutku.

Dzienniki czeskie oświadczaią się stanowczo, 
przeciwko podniesionej przez B u d a -P e s te r  Corr. 
myśli związku cłowego z Niemcami Pokroić pi­
sze, że n ie dałoby się (o pogodzić z międzyna­
rodową niezależnością państwa, że wprawdzie 
trzeba noczynjć, daleko sięgające ustępstwa, żeby j 
uniknąć wojny cłowej, ale ua związek cłowy 
większość nie dozwoli. Bównież i N a r . L is ty  wy 
s tępuia  przeciw projektowi półurzędowego organu 
węgierskiego, zarzucając W ęgrom  że przez wcią­
gnięcie Austro-W ęgier w związek cłowy z N ie m ­
cami, chcą Przediitawię wprowadzić w wojsko­
wą (?) i polityczną zależność od państwa n iem ie­
ckiego, ażeby swobodniej prowadzić swoją poli­
tykę ekspansywną w kierunku s-lawi ń-kiego 
wschodu. Byłony to według B a r . L .  „wyrokiem 
śmmrci", którego Czesi nigdy na s ie b i j in ie  wy­
dadzą.

T en  artykuł N ar. L , skierowany tak ostro 
przeciw Węgrom, przychodzi w porę dla łych — 
którzyby pragnęli między Czechami a Węgrami 
u t m m a ć  zarzewie niezgody, a którzy te-mi dniami 
bardzo niemiłego figla wypłat.,li p. Ritgerowi. 
Wydobyli i '%-losih w wiedeńskiej M orgen-P ost 
listy Biegera, między nienn jeden  z daty 10 kwie­
tnia 1878, skierowany przeciw Węgrom.- „ P o ­
wstać przeciw przewadze madziarskiej, pi»ze Rieger, 
'es t  zupełnie słusznem, a my bylibyśmy z radością 
gotowi i dość silni- aby to uczynić, gdyby nam 
tylko dano ów punk t Arehimedesa, z którego

byśmy mogli ją podU tźyć. Zupełne fiasko An- 
drassy’ego — zblamiW anie się, czy on je prze­
żyje? Czy w Wiedniu) nikt już nie myśli o dziel­
nym Schaeffiu i o wysoko uzdolnionym Ryszar­
dzie Belcredim?" P ester L loyd  powtarza ten  list, 
i oświadcza, że musi oczekiwać dowodu autenty­
czności jego, bo — powiada —  „nie  bez racyi 
pewien dziennik wiedeński zwraca uwagę — że 
wkrótce po napisaniu tego listu dr. Bieger przy­
był do W ęgier i tam w wymownych słowach za­
pewniał nasze koła polityczne o swojej najzupeł­
niejszej sympatyi isw e m  lojalnem usposobieniu ."

N ow . W rem . z powodu poruszonej przez G a­
zetę L w ow ską  sprawy przesiedlenia galicyjskich 
wmśniaków za kordon, przypomniało dawny pro­
jekt zaludnienia gubern i '  zac-hodn ch wysłużonymi 
rosyjskimi soldatami. „Oto błoga siła koloniza- 
cyjna, jeżeli uie bezpośrednio w osobach samych 
soldatów, to ich dzieci i wnuków —  weła N ow . 
W rem . — Jeżeli ruch  kolomzacyjny wśród wła­
ściwych wielkorosyjsku h włościan postępuje z na- 
wykuienia i dziejowego instynktu  w kierunku 
Samary, to jest ku wschodowi, to kolonizac-ya 
dymisyonowanych sołdatów, mogłaby pomyślnie 
posuwać się w kierunku odwrotnym, to jest od 
wschodu na zachód. Śołdaci ci będą pożyteczniejsi 
od jakichś wychodźców zagranicznych tem b a r ­
dziej, że należałoby tym ostatnim z początku 
przyznać niezasłużone nlgi.ijpg[

P ester B o y d ,  który zawsze bacznie śledzi wy­
padki na p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m ,  zaczy­
na się niepokoić losem kolei żelaznych, które 
według uchwały koaferencyi a ąua tre  powinny 
być gotowe w październiku przyszłego roku. 
Dziennik pessteński podejrzywa Bosyę,Tjiź ta 
wszelkiemu siłami stara się przeszkodzić budowie. 
Jeżeli z jed u ej strony wpływy rosyjskie w Bel­
gradzie i Sofii stoją na przeszkodzie dopełnieniu 
zobowiązań, które Serbia i Bułgarya na  siebie 
przyjęły, to znowu Anglia, obawiając się konku­
ren c j i  handlowej z Austryą stara  się pow strzy­
mać Tnrcyę od wybudowania tych 150 kilome­
trów kolei wschodniej, które maja przechodzić 
przez jej terytoryum. „Długość tych wszystkich 
linii — pisze peszteński dzienmk -  jest wpra­
wdzie tak nieznaczną, że w zwykłych stosunkach 
budowa mogłaby jeszcze być ukończoną na ozna­
czony te rm in ; ale w Turcy i i Bułgaryi panują 
dziś stosunki niezwykłe i dotychczas zgodzo­
no się zaledwie na warunki rozdania budowy i 
przyszłej administracyi kolei. Turc.ya kierując się 
zupełnie nieuzaiaduionem niedowierzaniem wobec 
Austryi,  stara się przewlec całą sprawę. Mimo 
wszelkich zapewnień z naszej s trony udawało się 
Anglii zawsze wzbudzać7iv Konstantynopolu po­
rt'irzeuie1;'. iż Austrya zamierza posunąć się do 
Saloniki. Anglicy mają ważne powody przeszka­
dzać bezpośredniemu połączeniu K onstan tynopo­
la z W iedniem  i P e sz te m . Bułgarya dziata 
zaś jedyate pod woływern nodszeptów z P e ­
tersburga. G d y  kolej będzie gotową, kolumny 
wojska austryackiego będą. nrogly w danym wy­
padku prędsej stanąć na każdej bułgarskiej sta- 
cyi, niż armia rosy,ska zdoła przejść przez D u ­
naj. Ja sną  jest rzeczą, iż takie położenie nie by 
loby miłem dla Bosyi. Nie są to jednak  wystar­
czające nowody do powstrzymania budów? kclei. 
skoro zadaniem i ej, bęrtzi° ułatwiać handel i u- 
czyć cywilizaeyi i skoro jedynie od rozumu po­
litycznego rosyjskich dyplomatów będzie zależeć, 
czy kolej ta będzie kiedykolwiek użytą w celach 
wojennych".

S t. Petersb. W iedom . donoszą, iż pomiędzy 
Austryą  a Serbią zawarto układ, mocą którego 
wojska austryackie miałyby prawrn w razie roz­
ruchów lub wojny wkroczyć na te rytoryum s e r b ­
skie i wziąć w obronę panujący dom Obrenowi- 
czów. Wiadomość ta narobiła w Bosyi wiele złej 
krwi. Jej autentyezność sprawdzić się teraz nie 
da — wypadki przyszłe dopiero okażą, czy 'est 
is to ln iafzaw arty  potajemny układ tej treści, czy 
tez cale to d o n ie s ie n i  opiera się tylko na wia­
domych taktach ścisłych stosunków między Bel­
gradem a Wiedniem. Przypominamy zresztą, że 
iuż w czasie zatargu serbsko-bułgarskiego pismo 
tak dobrze poinform owane jak Pcst. L lo yd  zapo­
wiadało, iż Ahstro-W ęgry gotowe są wziąć Obre- 
nowiczów w opiekę, gdyby to było potrzebnem.

Z powodu pogłosek o ta jem nem  przymierzu 
między Rosyą a T u rc ją  na  wypadek wojuy i ku 
obronie Dardanelów — piszą N o w o s ii : „Na
t r w a ł e  przymierze między tem i dwoma pań­
stwami naturalnie liczyć nio można. Że jednak 
obecnie m u s i*  one szukać zbliżenia, je s t  również 
niewątjiliwem. W kwestyach polityki zagranicz­
nej odległe celo .mog.i, być osiągnięte tylko za 
pomocą rozmaitych, s tosunkom danej chwili od­
powiadających kombinacyj. W  Konstantynopolu 
są wprawdzie przekonani, że przyjdzie czas, kie­
dy interesy Bosyi i Tureyi znowu stać będą prze­
ciw sobie. Obecnie jednak panuje między ob ma 
państwami chwilowa solidarność i w tem też jest- 
wytłómaezenie upoijjzywie ponaw ianych  pogłosek 
o zbliżeń.u między Turcyą a R osyą ."

A gencya  P ó łn o cn a  odbiera następującą derze- 
szę z S alon ik i: „Liczba zbrojnych band w M a ­
cedonii powiększa sie. R,,ąd turecki przedsiębie­
rze środki zaradcze; dwa baiabouy przybyły z 
Konstantynopola. Przy rewizyi tutejszych bułgar­
skich bibliotek, znaleziono dokumenta podburza 
jącej treści".

Niepowodzenie ks. Cumberland w s p r a w i e  
b r  u n s z w i c k i e j 'śłanowi nowv tryum f [fiu, 
Z wyjątkiem dwó*-h drobnych księstw oświadczy­
ły s ię” wszystkie państwa, reprezentowane w  nie­
mieckiej radzie z* iązkowej. przeciw dopuszcz mu 
rodz uy nanowerskiej do tronu brun^zwickiego. 
Większe jeszcze w a ż e n ie  wywarła w Niemczech 
uchwała sejmu brunszwiokiego, powzięta jed n o ­
głośnie na tijriem posiedzeniu, a zgadzająca się 
w zupełności z wnioskiem P tu s  w radzie związ­
kowej. Nawet najzagorzalsi zwolennicy przewagi 
pruskiej Die spodziewali si-ęj takiej jednogłośnei 
maniiestałyi ze strony sejmu. G azeta Kolońska, 
która nie posiada się z radości z powmdu klęski 
ks. Cumberland, d o n o s i , że gdy na tajne m po 
Siedzeniu nrzystąpiono do obrad nad tą sprawą, 
kilku posłów sprzeciwiało się zrazu wnioskowi 
rządow em u; wówczas mirł ffiSjistar Goertz od­
czytać nieznane dotychczas dokumenta, kom pro ­
mitujące w wysokim stopniu pretendenta . Po od­

czytaniu tych aktów umilkły wszelkie opozycyjne 
głosy i wśród oklasków przyjęto wniosek rządu. 
Zastrzeżenie ks. Cambridge uważa:? w Niemczech 
za d e m o n s t r a c ję . pozbawioną wszelkiego zna­
czenia.

W  piątek i sobotę ob.udawał w Paryżu  k o n ­
g r e s  n i e p r z e j e d n a n y c h  1 e g i  t y m  i st  ów. 
ttóry.y nie uznają praw  h r  P.-.ryża i za p rac o w i­
tego następcę tronu uważają ks. Don Juana  z hi- 
szpań-kiej linii Burbonów. Now z ten pretendent 
do korony jest najstarszym synem Don Karlosa. 
Na kongresie nie szczędzono ostrych wyrzutów 
O rlean is iom , którym zarzucano między innemi, 
że drogą zbrodni doszli do dzisiejszego stanowi­
ska W śród hucznych  oklasków zgromadzenia o- 
świadc/.ył hr.  A u d i g n e ,  iż has łem  leguymi- 
stów pow inna być przedewszystkiem walka z ro­
dziną Orleanów. Nu zakończenie obrad uchwalił 
kongres wysłać adres do h r a b i n y  O h a m b o r d .

Prędzej,  niż się można było spodziewać, na­
stąpiła przerwa w zawieszeniu broni między F ran-  
cyą a C h inan r .  Zupełnie  niespodziewanie nadp- 
szła do Paryża depesza gen. Oourcy o s t a r c i u  

jz A n a m i t a m i .  Gdy wojsko francuskie na mo­
cy układu z Chinami, do ktorego przystąpiło tak­
że królestwo A nam , zajęło m ia ; to Hue, uderzyła 
na  F rancuzów  załoga anumicka, pozostawiona w 
cytadeli. Utarczka zakończyła się zupełną klęską 
A n a m i tó w ; gen. Courey zdobył cytadelę, w k tó­
rej znajdowało się 1000 dział. M im o szczęśliwe­
go dla Francyi wyniku walki, wiadomość e tym 
wypadku nie jest pomyślną dla rzeczypospolitej. 
Stan rzeczy na dalekim wschodzie j e s t , jak  się 
z tego okazuje, bardzo n iepew nym  i przez dłuż­
szy czas jeszcze będzie musiała pew na część a r ­
mii francuskiej być w ciągiem pogotowiu.

A gencya  H a m sa  donosi z Kairu, że tamtejszy 
kom ulat frant uski nie otrzymał żadnych pewnych 
wiadomości o śmierci O l i  v i  e r  a P a i n ’a. W e ­
dług zaciągniętych przez ki nsuia wiadomości 
wszystkie pogłoski o ro l i , jaką Paiu  odgrywał 
w obozie H ahd iego  i wszystkie szczegóły, doty­
czące jego śn re rc i ,  są prostym wymysłem.

Major Holdieh, należący do inżynieryi angiel­
skiej i znajdujący się w Heracie razem z pułko­
wnikiem Stewartem i majorem Peaccokhem do­
nosi. iż H era t  będzie niezadługo nadzwyczaj po­
tężnie ufortyfikowanem miastem. —  Myją się ci, 
którzy sądzą, iż Herat jest zniszczony. Samo mia­
sto co do s tauu  obronnego może iść w porów na­
niu z M eshed’em.
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TPamiętniki kordona

Pam ię tn .k i  Gordona, które przed tygodniem 
ukazMy się w londyńskich księgarniach, stanowią 
n iewątpliw ie niezmiernie ciekawą nowość w świę­
cie lileracHim. Człowiek, który wzbudził ogólny 
podz;w broniąc powierzonego mu stanowiska i 
nie myśląc o poddaniu nawet wówczas gdy wszy 
scy zwątpili o możliwości jego ocalenia wystę­
puje w swych pamiętnikacn jako charakter pe­
łen  w ew nętrznych sprzeczności, jako jedna z tych 
zagadkowych postaci, które zdają się być prze­
znaczonemu n a  to, by się  koło nu-h utworzyło 
z czasem całe pasmo podań, legend i baśui. We 
wszystkich jego zdaniach i uwagach przebija się 
prosty, żołnierski sposób myślenia; wśrud tych 
trafnych spostrzeż, n napotykamy jednak dosyć czę­
sto filozofi zne poglądy o religijnym, n iemal m i­
stycznym zakroju Z żołnit-rską slużbistością au­
tora niezbyt się zgadza gryząca ironia, z jaką 
zwykł mówić o gabinecie londyńskim i o kie* 
rownictwie całej afrykańskiej wyprawy. Zadanie, 
jakie mu powierzono w Sudanie, gdzie Anglicy 
nie wahali się używać srogich i barbarzyńskich 
środków d h  dopięcia celu, dziwnie odbija od czę­
sto w jego pamiętnikach napotykanych objawów 
ludzkości i współczucia dla nieszczęśliwych.

Co stanowi niezaprzeczoną wartość tych pam ię­
tników, to owa bezwzględna szczerość, z jaką 
Gordon spowiada się pr/,ed czytelnikiem. Między 
innemi z n a jd u jm y  tam tego rodzaju wyznanie: 
„Podczas oblężenia mówimy wiele o obawie śm ier ­
ci. W ed ług  powszechnego mniemania, mężczy­
zna nie powinien się nigdy lękać. Wyznać mu- 

Ssę  że co do mnie, boję się zawsze i bardzo się 
boje; n :e śmierci gdvż to już chwała Bogu u 
mnie przeszło, ale boję się klęski i jej n a ­

s tę p s tw  “
Pełen  różowych nadziei,  przybył Gordon do 

Sudanu. Z pam iętników  powiadujemy się, że wy­
słano go tam na własne żądanie. „Zaangażowa­
no mnie w pew nym  ściśle oznaczonym celu: cho­
dziło o wyratowanie załóg sudańsk ch ; chętnie 
podjąłem się tego, gdyż według mego zdania le­
piej było usunąć je stąd zupełnie, niż zostawić 
je pod komendą egipskich baszów. Między m ną 
a rządem s tanęła  umowa; a teraz nic sol.ie nie 
jesteśmy dłużni. N ie można twierdzić;- iż mi po 
prostu dano rozkaz. Sprawa zanadto była zaw i- 
kłaną, by ja  w ten  sposób można było załatwić. 
Zapytano mnie: czy chcesz pójść i spróbow ać? 
J a  odpowiedziałem: jak  n a jch ę tn ie j!"

W krótkim czasie wiele -ię zmieniło. W Lon 
dynie zapomniano o obietnicach, któremi Gor- 
dor a przez rok cały łudzono. Mieszkańcy Char­
tumu, kO rzy  za przykładem dowódcy dzielnie 
znosili oblężenie, m e  zezwolił’by n igdy na jego 
oddalenie się z miasta a o przebiciu się załogi 
i rzez siły n ieprzyG cie lsPe nie mogło być mowy; 
wówczas to nie szczędził Gordon w swy-h pa- 
m ętnik?.ch ostrej nagany rządowi, a w chwilach 
wesołości ozdabiał je karykaturami Beringa, Er- 
n n g io n a  i G ladstone’a. Ogólny stan rzeczy przed 
stawia on w ten  sposób :
k f fS u ira jm y  się bezstronnie ocenić obecne po ło ­
żenie. C zy rząd angielski poczuwa się do obo­
wiązku oealema załóg sudańskich i mieszkań ów 
Kairp? Na io pytanie musimy odpowiedzieć twier 
fiząco, gdyż, gdyby nie to, pocóż by mię tu wy­
syłano? Jeżeli zaś na  Auglię spada pewna udpo 
wiedzialność, to n .e  widzę dla niej innego wyj 
śo.ia, jak oealen'e załóg za każdą cenę. Co do 
mnie, nie podobna mi opuścić ludzi,  których 
przez sześć miesięcy zachęcałem do walki. Jakże 
mógłbym pierwszy stad ajg w n ie ś ć ,  skoro na­
kłoniłem załogę Seimaru d<| Mytrwania Nikt nie 
może żądać czegoś takiego odemnie. Żaden rząd 
nie może mi na własną odpowiedzialność wydać 
tak'ego rozkazu. Dalej nastręcza się następująca 
trudność: Być może, że ucieczki stąa byłaby czy­
nem  patryotycznym, ale zdaje mi się, iż gdybym

nawet nakłonił  do tego mój umysł, to jeszcze 
ciało moje musiałoby pozostać n a  miejscu.

„Gdyby Baring był mi powiedział w Marin, a 
mógł to ucz juić : ratuj się. jak  mo.tesz, to rzeczy 
dałyby s>ę były ułożyć, a ja  mógłbym się uył 
dostać nad równik; ale kto przejrzy moje te legra­
my, ten się przekona, że po s:o razy zapytywa­
łem go, co myśh uczynić, a na  mo,e pyfimia ża­
dnej nie otrzymałem odpowiedzi. Ludność tutej­
sza nie b i ł a  jeszcze wówczas narażoną na tyle 
klęsk, a ja n ie miałem wobec niej moralnych zo 
bowiązań Dziś rzeczy się zmieniły. Błędy rzidu 
angielski' go pociągnęły za sobą straty w iuaziach 
i pieniądzach, które t iudao  obliczyć Guyby za­
raz w początkach oświadczyli, że się me troszczą 
o los tutejszych załóg, gdj by mi nie donosili te­
legraficznie, iż wysyłają odsiecz, gdyby mi byli 
po prostu zatelegrafowali: radź sobie, jak umiesz 
niebym im  me mógł zarzucić. Ale rząd nie chciał 
powiedzieć otwarcie, że rzuca załogi na pastwę 
losu, i to właśnie krępowało mnie ciągle. Nie 
chcę rozbierać postępowania rządu angielssiego, 
który postanowił porzucić Suaan. Je s t  to nędzna 
kraina, nie zasługująca na to, by ją zdobi wać. 
N ie odważyłbym się nawet ganić polityki, która 
doprowadziła do tego, iż załogi w miastach su- 
dańskiefi zostaną wycięte; ule jedno tylko w ypo­
wiadam otwarcie: >ząd angielski powinien był po­
wiedz eć mi już w m a rc u :  „Ratuj się, jak po tra­
fi z . “ W  takim raz e byłbym mógł to wykonać, 
ale nie dziś, gdym przez pół roku zagrzewał całą 
ludność do oporu, i gdy zw.ązany z nią jestem  
poczuciem obowiązku."

Wrnle podobnych ustępów, pełnych n iewym o­
wnej go ryczy,'-^dałoby się wyszukać w pam iętn i­
kach Gordona. Ukazanie się ich w dzisiejszej 
chwili- kiedy stronnictwo szykuje się do w.dki 
wyborczej, może opimę pewnych kół usposobić 
niekorzystnie dla rządów liberalnych Pod wzglę­
dem literackim stanowią one intereoujący naby­
tek, świadczący o na  wskroś oryginalnym um y­
śle autora. Jakikolwiek sąd wyda historya o wy­
prawie Anglików do Sudanu, nie potępi ona n i ­
gdy żołnierza, który służył wiernie pod sz tan ­
darem  swego narodu i zgiuął jaku ofiara n ieu­
błaganej i zimnej dyplomacyi.

K r. o u i k a.

M .r a k 4 v j , 7 lipca. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek o godz. 5 po poł. Na porządau dziennym 
oprócz spraw niezałatwionytb na poprzedniem posie­
dzeniu, jest wniosek komisyi gazowej o upoważnie­
nie tejże do budowy własnego zakładu gazowego na 
podstawie planów przez p. Jahna mających być przed- 
łożouemi.

Odezwa. Wobec liczuego przejazdu kohgów aka­
demików z Waiszawy, potrzebujących częstokroć in- 
formacyj bądź w sprawach młodzieży, bądź zwie­
dzania miasta, poczuwamy się do obowiązku zawia­
domić interesowanych, iż wszelkich objaśaieu udziela 
chętnie Zarząd Czytelni akademickiej (Rynek 10).

M ieszko-wski A lb inow ski
sekretarz. prezes.

WianKi tegoroczne przyniosły ogółem dochodu 
1403 złr. 30 ct.  urządzenie kosztowało 1339 złr. 
96 ct., zwyżka zatem 113 złr. 34 ct., którą to su­
mę wraz z 7 listami składek, dotychczas niezreali- 
zowanemi, oddał Komitet w całości funduszowi Ko­
lonii wakacyjnych.

P. namiestnik Zaleski prz< jechał wczoraj wie­
czorem przez Kraków w podróży ze Lwowa do Wie­
dnia.

Naczeln.k pow. dyrekcyi skarbu, radca dworu 
p. Heyiiug-Degenfild, wyjechał dziś z Krakowa do 
Rożuowa dla kuraeyi.

Z życia towarzyskiego. W d. 11 b. m. odbę-
deie się w Wieduiu ślub p. Kazimierza Zgorsk.ego, 
doktoia wszech nai k lekarskich, praktykującego w 
Tarnopolu, z panną Jadwigą T ru sz , córką radcy 
dworu w Wiedniu, a byłego prezydenta sądu obwo­
dowego w Przemyślu.

P. Teodozya iakowicka. śpiewaczka opery war­
szawskiej, bawi w Krakowie.

Na dzisiejsze przedstawienie „Traviaty“ z współ­
udziałem p. Eily E usse / 'j  od dwóch dni rozchwy- 
tane zostały, mimo cen podwojonych, wszy-stkie bi­
lety.

Oczekiwane w pierwszych dniach lipo a otwar­
cie ptywalni,  oraz założonego świeżo za ulicą Kar­
melicka. ,parku publicznego nastąpi prawdopodobnie 
dopiero 15 lub 18 b, m. Na zwłokę wpłynęło nie- 
wylcończenie robó t, których nawał okazeł się więk­
szym, aniżeli z planu przypuszczano. W dniu otwar­
cia odbędzie się w parku koncert,  oraz puszczone 
zostaną ognie sztu zne.

Na rogatce warszawskiej w niedzielę po po­
łu d n iu , w chwrii gdy Lei-eroty, zostające pod opieką 
zakonnic na Kleparzu, tudzież mnóstwo osób spie­
szyło na przechadzkę, krowa, strzeżona przez małe­
go chłopca, rzucili s ę  na jedmgo z prze.hodmów, 
który tylko swoj przytomności zawdzięcza v że nie 
doznał znacznego uszkodzenia. Ze ttzględu na bez­
pieczeństwo publiczności, która tak licznie uczęszcza 
w tamtą stronę, sądzimy, że właściciel bydlęcia za­
pobiegnie dalszym tego rodzuiu wypadkom , ustana­
wiając odpowiedni.jszy uadzór.

Przy pociągu kolei transwersalnej, idą ym z
Oświęoima du i iukuw a,  wydarzył się dziś w połu­
dnie między godz 11 a 13 taki wypadek, że w sku­
tek wylania rzeczki Ssawinki i usunięcia s.ę toru, 
pooiąg w pobl.zu staeyi Skawina został wykolejony, 
a 5 wagoBÓw runęło, na szczęście bez przypadku 
dla pasażerów, bo maszynista zdołał wstrzymać ma­
szynę. Z powodu opisanego wypadku, pociąg kolei 
irauswersalnej, który wyruszył z Podgórza o godz. 
l l  m.nut 20, zestal z drogi zawrócony.

Zmarli. W Wilnie zmarł Kazimierz Kojałuwiez, 
technik. Wygnany na 8yberyę przebył on ciężkie 
koleje z bohaterstwem i nieugiętą energią.

W bkizyszowie pod Tai now em zmarł g. Jan 
i  ryba, Dyły sekretarz śp. biskupa Wojtarowicza. 
Zmarły liczył 77 lat wieku a 43 kapłaństwa.

„Festyn" — pod tym tytułem wyszła we Lwo­
wie zbiorowa pubhkacya literatów i artystów tam­
tejszych, humorystyczna na prawdę. Dochód prze 
znaczono w równych częściach na rzecz nieszczę­
śliwych pogorzelców Horodeuki i Grodna. Niezwykle 
niska cena, 30 ceutow za egzemplarz, jest zachętą 
do nabycia przystępną dla wszystkich. Zachęcamy 
do szybkiego zgłassania się do administracyi B u ­
rgera Lw ow skiego  lub Czytelni akademickiej lwow­
skiej o nadesłanie ćgzamplarzy, bo w wydawnictwie
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tem połączono szczery i przyzwoity humor z tyle 
godnym szerokiego poparcia celem. Później zgłasza­
jący s i ę , mogą już nie otrzymać egzemplarzy, bo 
niezawodnie zostaną wyczerpane/"

Konfiskata. G azety N arodow ej ostatni numer 
skonfiskowała lwowska prokuratorya.

Dowódca lwowskich rzezimieszków i złodziei 
Karol Heinrich, zwany Świergotka, został uwięziony. 
Niebezpieczny ten złoczyńca przebił nożem urzędni­
ka kolei para  S. i popełnił wiele kradzieży.

Nowe pismo. W Krzeszowie od 4 bm. rozpoczę­
ło wychodzić nowe pismo p. t T ygodn ik rzeszowski.

Uzupełnienie programu XIX walnego zjazdu To­
warzystwa pedagogiczuego w Przemyślu. Dnia 17 
b m. po południu odbędzie się wycieczka osobnym 
pociągiem spacerowym do Dobromila, a ztamtąd pod- 
wodarni do Lacka. Wycieczka ta odbędzie się z mu­
zyką i połączoną będzie ze zwiedzeniem żup, ogma- 
mi sztucznymi itd. Koszta wycieczki wraz z pod­
wieczorkiem wynoszą 1 złr. 75 ct. Zgłoszenia przyj­
muje się do 10 b. ra. Uczestnicy zjazdu, chcący 
wziąć udział w wyciecze*, zechcą powyższą kwotę 
wysłać wprost przekaz m do Wgo prezesa komisyi 
[rogtamo\vej dra Jakóba Bmuifelda w Przemyślu.

Do Krynicy wtezasie od 26 czerwca do 2 bm, 
wykazuje lista kąpielowa przybyłych 114 rodzin 
czyli 182 osób.

Do Szczawnicy W czasie od 20 do 30 czerwca 
przybyło 210 rodzin czyli 391 osób.

W Zakopanem pożar zniszczył 29 czerwca su­
szarnię fabryki papy drzewnej z zapasami i ma­
chinami.

W Muszynie podoficer żandarmów schwycił agen­
ta, namawiającego lud do emigracji do Ameryki. 
Starostwo oddało sprawę sądowi.

Z Morszyna piszą de nas, iż nieprawdą jest ja 
koby w zasładzie tym znajdować się miało aż dzie­
więciu waryatów. Korespond-mt, którego taką ba­
śnią straszono przed wyjazdem, zapewnia nas, iż 
ani jednego waryata nie spotkał, ani po drodze ani 
w samym Morszynie. Sum zakład znajduje piszący 
doskonale prowadzonym i nie szczędzi słów uznania 
dla kierownika tegoż dra A Medweja; zwraca ró­
wnież uwagę lwowskiego Towarzystwa lekarskiego, 
które jest właścicielem Morszyna, iż las, znajdujący 
się za zakładem, małym kosztem dałoby się w prze­
pyszny park zamienić.

Szczucin nad Wisłą, 6 Jipca. Staraniem tutej­
szego kasyna mieszczańskiego dano 28 czerwca rb. 
przedstawienie amatorskie „Bartosz z pod Krakowa1' 
i „Werbel domowy". Przedstawienie udało się świe­
tnie pod każdym względem. Dzięki staraniom dra 
Rud... rozbudziło się w tutejszem miasteczku życie 
towarzyskie. Trzecie tu z rzędu przedstawienie, jak 
dwa poprzednie, przynosi chlubę amatocim.' Z do­
chodu dwóch pierwszych przedstawień z-iwiązenn 
straż ogniową; a w kilka dni po pożarze w Dąbro- 
wej, dochód z trzec’ego składają na pogorzelców 
dąbrowskimi w kwoeie^^O złr. i pogorzelcowi wie­
śniakowi Lasakowi z Borków 25 złr. Amatorzy wy 
wiązali się znakomicie. Oklaski liczne •towarzyszyły 
występom pań: E. B ,  P. B.„/K. B. i M. K. Ko- 
styumy pań były gustowne i wystawne. Panowie 
M. w roli bakałarza i K. w roli Jozefka grali juk 
artyści. Dr, B , jak zawsze, pełen humoru i werwy 
P. M. w roli młynarza grą i kupletami sprawił 
miłą niespodziankę. P . S (Stanisław kołodziej) grał 
dobrze. P. W. (Bartosz i Janek lorys) zachwycał 
swym tenorem. P. A. Son. fortepianista kompozytor, 
położył niemałe zasługi jako instruktor śpiewu. W 

—  O góle amatorzy taić byli pewni swych ról, że grano 
bez suflera. Rezultat finansowy zawdzięcza się miej 
scowym członkom kasyna i mimo upału licznej 
szlachcie okolicznej, szkoda tylko, że interesowana 
Dąbrowa świeciła nieobecnością.

„Nowy Czas", pismo założono na Śląsku przez 
Haasego przed kilkoma laty, z dążnośfiami pod ka­
żdym względem wstecznemi i antiuarodowemi, któro 
bałamuciło lud śląski w pojęciach narodowych, prze­
stało wychodzić, jak donosi G w iazd. Ciesz., z po­
wodu odmówienia run już subwencyi. Z tej oko­
liczności Gw. Ciesz, wystąpiła z filipiką przeciw 
galicyjskiemu dziennikarstwu, które rzekomo miało 
popierać dążności Now ego Czasu. Trudno narn do­
patrzyć podstaw, na których sąd ten Gw. Ciesz. 
oparła, tak jak jej byłoby trudno znaleźć na to dowody. 
Dziwi nas zatem owa wycieczka Gw. Ciesz. , a 
dziwi nas tembardziej, że sądziliśmy zawsze, iż do­
brze jest obznajmiona z redakcyjnemu galicyjskiemi 
stosunkami.

Zmiana religii. W N o w ym  P rołom ie  czytamy 
iż włeś iaiel domu w Dolinie, Michał Lasota, za­
wiadomił władzę, że przechodzi z rzymsko kalolilfeiej 
wiary na prawosławie. N . P ro ł. podaje, iż ów re­
negat jest inteligentnym człowiekiem ; był on ongi 
zagorzałym Polakiem i katolikiem i że obecnie na­
rażony jest w Dolmie na wielkie prześladowanie (?) 
z powodu swego odstępstwa. .Nawiedzają go znako 
mite osoby i proboszcz m i m  ko icatol. bezustannie 
stara się odwiócrć od tego zamiaru. Nie zważając 
jednakże na perswazye, nowy prozelita c a r  o s ł a ­
wi  a odpowiada, że mu się „tak podoba." N o w y  
P ro tom  przyznaje, iż przejście z rzymsko-katolickie 
wiary na prawosławie, jest niezwyczajnem zjawi­
skiem.

Nieproszony wybawca, w  Warszawie, jak do­
nosi jrdno z pism kąpał się w Wiś'e niemłodc^uż 
mężczyzna, gdy w tem z za krzaków' ukazał się

olbrzymi newfoimdland. Pies jednym skokiem zna- 
l a z s i ę  w wodzie pochwycił kąpiąpego się za wło­
sy i pomimo oporu pociągnął go do brzegu. Dopie­
ro nadejście właściciela zwierzęcia położyło tamę 
jego niepożądanej gorliwości. Poczciwy newfoundland 
szedł za wrodzonym instynktem.

Świętokradzki zamach. Według doniesień z Wie­
dnia, polieyi tamtejszej powiodło się wożesuem od­
kryciem przeszkodzić ukartowanemu już wielkiemu 
rabunkowi jednej z tamtejszych św.ątyń. Ofia.ą świę­
tokradztwa miała paść cerkiew prawosławna na 
Fleisclunarkt, będąca własnością kolonii nowogrec- 
kiej, a urządzona z wielkim przepychem przez zna­
nego węgierskiego b tikiera barona Siuę. Mianowi­
cie wielki złoty krucyfiks z brylantami, wartości 
16.000 złr., stojący na wielkim ołtarzu zwraca 
uwagę odwiedzajjicychjfberkiew. Dwóch wiedeńczy­
ków, dentysta F us  i kelner Neuhold dorobili klucz 
do chóru damskiego, zkąi za pomocą drabinki sznu 
rowej mieli się spuścić do nawy i krzyż rzeczony 
ubrość. Tylko przypadkowi należy zawdzięczyć, że 
obaj ppólniey wpadli przed wykonaniem zbrodni w 
ręce polic/i.

Charakterystyczny fakt o kupiectwie w Mo- 
S K ‘ v i e  podają BirĄew  wied. Fabrykantom moskiew­
skim udoło się jhkoś trafić do gustu Chińczykom 
a?, zególuiejszym gatunkiem sukna krzyczący; h kolo­
rów i prawie dwa razy szerszego od zwyczajnego. 
Wyrób moskiewski tak się spodobał synom. ...cesar­
stwa niebieskiego", że przestali brać towar tego ro­
dzaju od kupców angielskich. Rzeczywiście sukno 
moskiewskie i ceną i jakością lepsze było od an­
gielskiego. Wkrótce sukiennicy moskiewscy zostali 
monopolistami tego artykułu w handlu pogranicznym 
chińskim I cóż się dalej stało ? Grunt czując pod 
nogami, moskiewscy synowie Merkurego-poczęli ped 
pozorem sukna sprzedawać Chińczykom wszelkiego 
rodzaju nic nie warte gałguny. Kilku łokciami su- 
kua obwijali galgany, nadawali całości pozór jednej 
sztuki i puszczali lia sprzedaż łatwowiernym Chi i- 
ćzykem. Rok tak szedł handel z korzyścią, potem 
„polityka handlowa" kupców szanowny h wypłynęła 
na jaw, a skandal stał się powszechnie głośnym.

nowej. Jesteśmy w obawie, czy nie ja ta  „intryga 
warchołów" sprawiła, iż pozwolono p. SoLkiemu do 
tego stopnia parodyować hrabiów. Beneficyantkę ser­
decznym witano oklaskiem i wręczono jej piękne 
bukiety. Reszcie grających artystów trudno przy­
chodziło pizypomuieó sobie, co tam z roi mieli do 
powiedzenia ; niektórzy nawet wcale nie chcieli wch" 
dzić, pozwalając p Warnerowi improwizować p i a ­
nie listu długo, bardzo d ;ngo, Co do .stery alnego 
powodzeń a b;nefisu, pewni jesteśmy, iż hen ficyantka 
nic nie dopłaciła. (a — k).

Mianowania. R ;da szkolna f p j ć w a  zamianowała 
uani-zyo. la tymczasowigj Marcina G jnię- w 1 cę- 
cówoe, rzeczywistym nao zyomlein ez-. etatowej 
w Nieuf.dówce, a nauozyJtieikę *wmc/asiwą Dońbcelą 
Joannę Kaczmarską w Ribctyca.li,  re czywistą nau­
czycielką szkoły etatowej w Rabr.zycacli.

Repartuar teatru lwowskiego w Krakowie.
We ś r o d ę  8 lipca: Po raz czwm-ty w tym se­

zonie „ Pdlestęsnt" (D er B ettelstuden t), opera ko­
miczna w 4 aktai h Millóckerm W  główi ye.h rólaeh 
udział wezmą ran ie : Boc kaj, Prnuriówna i Kaso,o- 
wiczowa, panowie : Alma, Florv.ms!ń i Myszkowski 
w nailepszej swej roli pułkownika Glk-ncPnTi.

We c z w a r t e k  9 lipoa : Drugi gbśćiuny występ 
panny E l l y  B u s s e l  amerykanki. „Faust",  wielka 
opera w 5 aktach Kar d i  Gonncn^i, EUa Russell 
wystąpi w partyi Małgorzaty.

i iSE —  gg-g
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(Kmnedya w 4 aktach Kotzebuego p. t. „Spadek 
matki" , przełożył Jan  Arwin — benefls p. Anny 

Kałużyńskiej).

Że tłumaczom scenicznych utworów obok pewnej 
znajomości języka, z którego przyswajają je naszej 
literalurziS przydaćby się mogła jaka taka zażyłość 
z polską gramatyką, — udowodnił wczoraj p. Ar 
win. Oprócz wiciu kwiateozków stylu, przynoszących 
wstyd drugnklasistom, — w samym tytule już „zro­
bionym" przez tłumacza kumedya Kotzebuego na­
zwaną została „Spadek matki" : -— nie matka, lecz 
po matce córki, dziedziczy w tej sztuce, a w ięc : 
„spadek po matce". Gdyby w teatrze krakowskim 
istniała reżysorya świadoma swycli obowbizków. co 
do strzeżenia czystości języka, pastwienie się nad 
nim nic byłoby, chyba dczwolonsm ; w istniejących 
warunkach, zmuszeni jesteśmy pod tym względem 
ją wyręczyć zwróceniem uwagi tłumacza, iż bliższy, 
poufalszy stosunek z gramatyką wcaleby mu nie 
zaszkodził.

Sztuka jest poważną, w starym, ociężałym nieco 
lenie utrzymaną komedyą, za rozwlekłą, gdyż treść 
cała pomieścićby się mogła bez szkody w jednym 
tylko akcie, nie grzeszy przytem żywością akeyi, 
dowcipem, lub zabawnemi sytuacyami, lecz wysłu­
chać się daje bez ziewania.

Bogaty baron Teodor ma 40 lat i 20-letnią mał­
żonkę. On jest poważny i szlachetny, a ona płocha, 
lecz także arcy- szlachetna. On mieszka na wsi w ja 
kiejś kaplicy (dekoracya pierwszego a k tu ) , ona w 
mieście bywa na balach, maskaradach, gra w krrty, 
i ma towarzysza hrabiego, niby kochającego się 
w niej. Matka barona, gadatliwa staruszka, chce 
zerwać teń'" 'związek, bo „pozory" mówią przeciw 
synowej. Nie udaje się jej to^jbo sielankowa .para 
małżeńska idzie osobno na redutę; wałżon»k prze­
brawszy się za turczyna, zmjduje tam żonę grającą 
w karty i naturalnie —  płaci za nią ile tam prze­
grała, następnie poj dynkuje się z tym, k t ó r y  wy­
grał i powraca z potłuczoną ręką, ażeby — przy­
cisnąć do swego serca ubóstwianą małżonkę, dli 
której i matka po tym wypadku jest już pozyskaną. 
Taka treść; lib zaś do hi story i „spadku po matce", 
to rzecz bardzo prosta Nieboszczka matka barono­
wej zł s-awił-i jej w posagu pięć' drutów do robienia 
pończoch: jak się wyżej r.-ekło po odebraniu tego 
spadku, baronowa poszła na maskaradę. By-raby to 
nawet bardzo wesoła sztuka, gdyby ją Francuz na 
pisał. - 1

Domorośli humoryści, gdy wierzyciel izrael.ta u- 
pomina się o dług, każą mu przyjść po od ór na 
leżnośoi w sobotę, wiedząc, iż nic nie odbierze, bo 
mu rehgia nie pozwala. Termin benefisu panny Ka­
łużyńskiej w taki humorystyczny sposób został o- 
znaczony. Wśród kanikuły, chociaż folgującij wczo­
raj, kiedy pięć razy w tygodniu gra operetka, a roz­
poczynają s;ę występy Eili Russ-d . pozwolono uta­
lentowanej i praęowitej artystce grać benefis; ter­
min t tn  był zupełnie sobotą dla wierzyciela — żydka

Gra artystów tj. pani Wolski G i panny Kałużyń­
skiej była wzorową. Pani W. rzęsiste zbierała okla­
ski za drobiazgowo opracowaną postać matki baro-

W ysiaw a narzędzi rcfniczych.
(Dokończenie.)

Po tem krótk iem zboczeniu, w którern nie 
miel śmy zamiaru bynajmniej opisywać szezegó 

jłowo i oceniać to, co było wystaw1 one, wracamy 
j do rzeczy, o którą g łó w n ie j  idzie, tj do strony 
metodycznej w układzie 'Cale; wystawy. Każdy z  
wystawców stara ł się w in teresie własnym (cho­
ciaż nie bez żyoziiw. ś u  dla eeiów Towarzystwa) 
wystawić jak  najwięcej tego, co miał do dyspo­
zycji i ustawił wszystkie swoje przedmioty obok 
siebie; jedyny  mały wyjątek stanowiły sieczkar­
nie. Przez to u trudnione było norównanie noizę- 
dzi tegoż samego przeznaczenia rolniczego i ho- 
ciaż z różnych fabryk, a tem samem ońągnięehr  
głównego celu wystawy, zmierzającej do pou :ze- 
nia, było jeżeli nie zu >ełn>e chybione, to bar­
dzo problematyczne, a w najlepszym razie małe 
w porównaniu z  zapasem u i | m  ‘clzouyeh ś rod- 
ków.

Uwzględniając nowość rzeczy i krótkość czasu, 
przyznajemy, iż inaczej trudno było wystawę u- 
m a z i ć ,  bo' ani wy; tawcy byliby prawdopodobnie 
nie zgodzili się na  inne  ustawienie swoich przed­
miotów, ani nagłość bez należy i- go przygotowa­
nia i określenia całego pl nu  zawczasu z góyy 

i nie pozwalała inaczej wykonać pomysłu. N ie  pi-
■ azemy dla nagany, boć p rze d w n m  z góry v  yra- 

siliśmy nasze szczere uznania, lecz wyłącznie dh-
i tego, aby i z naszej s trony przyczynie się do wy-
■ jaśnienia celu i metody przyszły Ir wystaw, bo 
| jesteśmy przekonani, że wszystkie przyszłe walne

zgromadzenia Kółek rolniczych będą miały fcśgjjd. 
’ wystawy rolnicze. Chodzi zatem o to, jak je u- 
rzadzie i <*o n a  nich je s  t. najwięcej pożądanem? 
Co do metodycznego układu, wypowiedzieliśmy 
nasze zdanie wyżej, a co do doJ oru przedmio­
tów powtarzamy, cośmy już dnwr.iei oświadczyli, 
iż pragnęlibyśmy widywać proste narzędzia rę ­
czne kons trukc j i  poprawnej ~  ‘ obok niezgra­
bnych, n ie trw a łych  a ciężko h  dawnej p r j rn h y -  
wnej konstrukeyi dotąd jeszcze powszechnie uży­
wanych, jak gr>bie, w id’y, łopaty, motyki, s ie­
kiery itp. dalej wozy gospodarskie z uprzężą na 
konie i jarzma na woły. naczynia nabiałowe itp. 
obok rozumie się narzędzi i maszyn, potrzebnych 
do uprawy i zasiewu roli, do młócenia i czyszcze­
nia zboża , do przyrządzania paszy itp.

Z wystawą powyższych narzędz1, ściśle ro ln i­
czych, nie zawadzi — jak  to byłóhna tej wysta­
wie, z powodu wykładu o p.szczein;ctwie — p o ­
łączyć wystawę przyrządów i przyborów pszczel- 
niezyeh, oghodniczych^tkackieh , choćby ty o ko­
łowrotków obok hądzieli, a przy tem wszystkiem 
produktów roln czych, szczególnie nasion : n a ­
biału, oraz oh .zów przemysłu domowego.

Przyznajemy, że przejj- to przybta łyby wystawy 
znacznie większe rozm iar ' ;  jeda.sk j żeli maja 
przynieść pożytek, trudno, aky się d&ły u.ząuzić 
maczęji

I Raz do roku w miejscu ni.pr ód : wcześnie 
ji ib rauem  i rozgioszonem da się to zdobić, zwł; 
szcza jeżćli się znejdą fundusze ną  j okrycie' wy­
datków i na premie dla tych. któ zy z najlepszi - 
mi się okazami popiszą. Tyiko lakie wystawy z 
wykładami i demonstraeyami podczas walny b 
zgromadzeń mogą obok praktykowanych z kor y 
śeią lustracyj wywrzeć wpływ s, uteczny i z b a ­
wienny na gospodarstwo włńśeian.

Żyto gotowe . . . . 6 ‘00 6 ’75
Owies obroczny . . .  6 25 6 80
Jęczmień . . . 6 ‘50 7 '50
Rzepak . . .  10 25 11 25
Groch . . — •— — •—
W y k a .........................  4 ‘— 5 ‘25
Bo i k .................................................. ................—
I-Ireczka . . .  7 50 8-50
Kukurydza . . .........................  5 25 7 - —
Ohmiei za 50 kilo . . . . 2 0 '— 45' —

„ nowy za Ś 0  kilo . . 5 0 '—  5 5 ’—
Tarnów, 3 lipca. Płacono za 100 kilogram, 

pszluiby 8 80, żyta |j*—•, .jęczmienia 0"— , owsa 
5 90, grochu 10 -—, bobu kukurydzy 0 — ,
tatarki 7 35, prosa — -— , ziemniaków 3 —, lmni 
czyny — — , piana l ‘3ó, koniezu 1 '75, słomy 1'30. 
kilo masła 0 55

Wadowice, 2 lipca. Płacono za 100 kilogrin. 
jj»z-.'nicy 9 25, żyta 8 ’25, kukuiydzy O-—-, jęczmie­
nia 7 '25 ,  owsa 7 '25, ziemniaków 2 20, liana 2 20 
słomy 1 80.

Biała, 3 lipca. Płacono za 100 kTgrm, psze­
nicy 9"50. żyta 7-33, jęczmienia 7"50. owsa 7"20 
kukurydzy 7"— . grochu 8"— , fasob 8 ' — , soeze 
wicy 19 — , jagły 12-— , tatarki 6"— , bobu 0"— ,, 
ziemniaków 2 30, siana 2-40, komozu 2 '80 ,  słomy 
1"80 — 2 00, wełny 90 — 180, lnu 2 0 — , konopi
25" — . k o n ic z y n y  ,

Bochnia, 2 lipea. Płacono za hektolitr psze­
nicy 6 32, żyta 5-17, jęczmienii 5 12 owsa 3 03, 
grochu 8 02, bobu 5"85, fasoli 8 '58 ,  ziemniaków 
2 20, siana 2" — , słomy 1 75.

*» 1 twuwiiw w w iji ma11 w wrminwi -hmtotw>isz»'»mjwi

U

nicznych Froyeinet występuje przeciw temu wnio­
skowi, a Izba go odrzuca.

Paryż, 7 lipca. Izba przyję ła  traktat z C h in a ­
mi znakomitą większością.

Madryt. 7 l'pca. Wczoraj przybyło tu  pięciu 
nowych chorych na cholerę, a trzech  um arło;— 
na p row incji  zmarło 660  osób.

■ isaaaBWgBiM

J&airga telegraficzne.

eqramv „Nowai fis

PJelehrad, 6 lipca. Reprezentanci narodów sła- 
wiańskich, zgromadzeni tu  z powodu wielkiej 
w dehradzk .e j  uroczystości, pragnąc usunąć nie­
porozumienia, kforępprzez tysiąc lat rozdzielały 
Sławian, postanowił., idąc za myślą wielkiego a- 
postoła, myślą po'o.ju i zgody, założyć pime. wy­
dawana we wszystkich sławiańskich językach.

( Z  b h r a  tkn^rspr-n& mąjnąip. ‘

Poczdam, 7 lipca. Ks. E rn e s t  G uenter  na 
Schlezwiku-HMsztynie wypadł wczoraj z powozu 
z powodu spłoszenia się koni i zranił się lekko 
w rękę.

Londyn. 7 lip a. W  obu Izbach parlam entu  
złożył Salisbury obszerne oświadczenie w spra­
wie 3fgańskiej i egipskiej. W lrz«. m ów ien iu  swo- 
jem zaznaczył z naciskiem, że rząd w sprawie 
układów z E''Svą. jak niemniej w innych  spra­
wach musi- isć w kierunku swoich poprzedników,

G i e ł d a
W i e d e ń  d. 7 lipea 18-85. poranna pohidniowa

Renta papierowa austryacka . . 82-60 82-60
„ 5;%/ papierowa nieopodat. . 99 35
„ srebrna ................................... __>_ 83-45
„ złota . . . . . . . . _._ 108-85

4 % ’Renta złota węgierska . . . 99-22 98-92
Akeye Banku Austro-węgierskiego 861-—
Akcye kredytowo austryackie . . 286-80 285-90

x „ węgierskie . . 290-10 289-25
Londyn .................................................... _._ 124-35
N a p o leo n d o r ........................................ _._ 9-86
L o m b ard y .............................................. 137-— 136-75
Akeye Karola Ludwika . . . . 244-50 244 '—
Akeye Lwowsko-Czerniowieekie 229-—
A n g lo - b a u k ........................................ 09-— 99-—
Union . . ................................... 79-10 78-75
B a n k r e r e i n ........................................ 10.1 fi* 101-60
Staafsbahn ............................. '295-40 295 —
El bet bal b. . . . . . . . . . . 161C25 169-—
T r a m w a y .............................................. 194-75 195-25
Limderbank . . ....................... 94 50 94-80
Alpine .................................................... 37-75
M a r k a .................................................... _._ 61-05
Rubel . . ................................... 124-45
D u k a t ....................................................

B e r l i n  d. 7 lipea 1885.

5-89

Banknoty a u s try a c k ie ....................... —•_ _-—
W ied eń .................................................... —•— —•—
W arszawa . . . . . . —-— —-—
R u b e l .................................................... —■ _ —•—
5'% L isty zastawne Król. Polsk. . —.— —■—
4%- Listy likwidacyjne . . . . —•— —•—
Akeye Karola Ludwika . . . . —•— —•—
Akeye k r e d y to w e .............................

fWeeceauwwwir •'•w-'»3F « ł v

4 6 9 - -

" ■ " M a p

X e d a k te *  • 
T a d e u s z  M o m a n o w i c z

W y d a  jD r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rui ryki „Jadpsłins“ nio ncchodzi od ReJcft- 
syi, która taż żaapej cdpcwisdr^slriOśei za r!ą
b«  przyjatiije.

ł fa d e s la n e .

co w łaśnie tak akcyą w ogóle, jak i obecne o-

po

Lwów, 4 lipca. (Spraw ozdan ie  B a n k i i rolni- 
Dziś notujemy za 100 kilo I wo Lwów.

Pszenica g o t o w a ...............................  8 00 8 60

świadczenie nowego gabinetu z r  icziue ogranicza. 
Pierwszetn zadaniem jest,  spełnić przyjęte zobo­
wiązania, a zatem dotrzymać przyrzeczenia dane­
go emirowi co do wąwozu Zulfikarsk'ego. Nasię 
pnie serawa żywotną jest,  przywrócić wszędzie 
ibfa -ont3 zaufanie, i okazać, że słówo dano będzie 
istotnie d o trz y n  jutem.

Układy z Eosyą toczt się obustronnie z szcze- 
rem  życzeniem, dążącem do przyjacielskiegocza­
ła twienia sporu, jednak  nie doszły .jeszcze do te-" 
go, by z całą pewnością można było o n h h  się- 
wyrażać.

Zresztą nawet gdy będą osteczaie ukończone, 
nie należy przypisywać im znaczen a stanowcze-! 
go — a to z P’ wodu stosunków, jakie w tamtej 
części świata panują. Przeciwnie fortyfikacje 
lozpoezętó należy energicznie dalej prowadzić i i  
uzupełniać.

W  stosunku do E gip tu  polityka rządu obecne-,  
go musi być stateczną, widną od wszelkiej 
ehwiejności.

W dalszym toku mowy rozwija m ow ca’w ogól-i 
nych  zarynach trudności w wojskowem zab ez­
pieczeniu Egip tu  przeei ' barbarzyńcom, jak  nie- 
Bmiej w ustaleniu stosunku do Sudanu i między­
narodowych "związków z ianem i państwami. Gló-1 
w ną trudność sprawia stan finansowy, który też 
p rzedeaszystk iem  powinien być wyjaśniony. N ie- j  
'o d .b n a  przywrócić w Egipcie napowrót tego p 

stanu, jęki był przed przybycmui wojska egipskiego, j 
Wzgiiudy honoru łą-zą Anglię  z w icek ,ól m 
egiuskim.

Go cm trwania one,mci so sy ,  spooz .a się 
uiowc.i, że ZBSiikhtęćle wkrótce n as tąp i ; n iema 
bowiem żadnego zu iracu .  by r..zwiąąpni.- j a i l i -  
mentn opoźnLe Nm-.e wyb-.ry . I b p  s 'ę  j.-ra 
wdopode.bnre 17 iiatopuda.

Go -do Ir.amly. oświadcza G &r n a r v on ,  '/o 
rząd postanowi! nręj dom aę s,ę żtaiu<ch u-'ta"’ 
wyjątkowych dl te ro  kr-ijn. lep? zdei^-iowany jest 
istniejące wykonywać energicznie.

Londyn, 7 i . Izua  gm in przyjęła 363 j  - 
sami p rz .m w  219 wiiios k, prz<- iw któremu G ad 
słone w ystępował,  żądający u w d n ie n m  Bradlau 
ą h a  od zlyżi ni i przy s'ęgi poselskiej'.

Paryż. 7 lip "a. Posiedzenie Izby poselskiej j 
Biskup F rcppe l  żąda. z powodu wypadków w Hue, | 
odroczenia rozprawy nad trak ta tem , • zawartym 
z Cninami w Tientsime. M in is te r  spraw zagra-i

1w
/  .(dawniej Jćzef Riede!) Rynek.

t g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .
Aparata koście! re i t. d.

Spis towarów na żądanie r >zsyłają opłac""v.
56 j  5 2 —300

Polecamy

M agazyn Nowości
pod firmąhEdE E E l k i T U C H

S u k ie n n ic e  J f r .  1 1 2 .
Zawsze świeża zaopatrzony w towary galanteryjne 
francuskie i angielskie — Przedmioty do podróży — 
Skład porfiin angielskich i francuskich — Woda 

kolańska uzDaiia za najlppszą.

Ceny niższe niż dawniej, bardzo przystępne.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwro­

tną pocztą. 824 4 8

H 4 l N E S Z d L : N E .

najoMWMJ 
alkaliczna woda nlneraloa:

s ic im m tk
napój nszeźwiaĵ cy stołowy,

•kuteuzry bardzo na Karzeł w ol.orobaoh azyl 
kataraih ćolędka I pęoberza.

Henryk Mattoni, KaiLsbad i Wiedeń. -
( l  Z4 fcsi

I A r a ltó w , d n ia  7 /7 .
placu

- ’ 1 bez bieżącego kuponu.
Ruble papierowe rossyjskie . 7,4 100 rubli 124 — 125 ~
Marki u ieu iieek ie ...................... ‘ 't iy iO O  mar. 60 70 61
Kupony s r e b r n e .................................................... — — — —1
D ukat nowy w a ż .n y ....................... 5 84 5 94
20-to fraiikówka złota . ....................... 9 83 9 9U
6 % Pożyczka kraj. galic. . . . za"ziT. 100 101 75 702- 50
41/s % Pożyczka kraj. galie. . . „ „ 100 90 50 91 25
"5% Obligacje indeiun. g a lt^ a jz lr . 100 k. 111. 101 @5 102 25
4 ‘/a % L isty zastaw. Banku kraj. za złr. 100 91 -25 92 50
5 >  Obligi k o m u n a ln e ....................... I  Ernis. 96 50 97 m
4% Listy zast. Tó\f. kred. ziem. . . . 91 — 92 —I

°/o X X X x X • 11. Sei. 88 — 89 —
5 % 71 X X X X . . . . 99 50 100 25
6 % „ „ Banku hip.................................. 101 40 102 25
5% „ „ „ „ . z  prem. 10% 98 75 i)9 $ 5
5% , „ „ „ zwr. za 40 lat 96 150 97' 25
5 % x zast. Kroi. Pol. . za rubli 100 98 — 99 —
4% „ likwid. „ . „ 100 80 — 90 —

L w ó w , d n is i  6 /7 .
bez bieżąeego kuponu.

Akeye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 284 — 288 —|
5% Listy zast. Tow.. kred. ziem. za zł. 100 99 60 100 40
4% X X X X X X X ' 0 91 25 92 —
41/2% Listy zast. Banku krajów. „ „ 100 91 50 92 251
5%  Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 96 65 97 50!
5% Obligacje indeiun. galic. za z , 100 m. k. 101 — 102 —
4 1 0 , O bligacje pożyczki krajowej za z. 100 91 65 92 —
5% Ubiig. komun Banku kraj. za złr. 100 97 — 97 75!

W a r s z a w a ,  d n ia  0 /7 .
Ijez bi.d^licego kuponu.

■jjĘb Listy zastawne z rj 1869 za rubli 1 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100

5/1 Listy zast. l.a tszaw y  I.E m . „ „ 100
» f  B- ,  „ i  100

■}% .  ,  •  B i. „ j> „ 100
te* * „ n l^-jlc „ IO.0

^ l i e d e ń ,  d n i a  6 /7 .
0BLIG I DŁUGU PAŃSTW A

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. pajiierowaab 164f/0 za flosl

srebrna „ „ (  i 00
„ złota . . . „ „ i 00

pap. nowa . „ „ i 00
\i%  Losy z r. i 854 na 25Ć złr. ab 20 70 zit 100
h %  „ „ lse o  |  500 ,  „ „ m(i.
\5% „ „ 1800 „ 100 „ , , 100

„ „ TS64 bez °j„ eałe |  „ 100
„ „ 1864 b e z lH  pół „ „ 100

OBLTGACYE KORONY W ĘGIERSKIEJ.

9 2 .—14% Renta złota na 1000 złr. . zf 
„ pajii^row a . . . .  ,

Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 701 
102 —Jro /yezka  prem. wcg. po 100 złr.

50
97 75j4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.)

62 W  
83 40 Sif 

108*25 108 
99, 15 

12,6 751127' 
1 3 r / - ' l o 9  
J 40 751141 
167 75 168 
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OBLłGACYE INDEMNIZACYJNE.
[■(% Obi. ind. ab.l0% ere.-'6alicyi za 10Q. 111. 

T Ą % m  v ,  1 i) "„ Buków. „ 100 „
5(>Sr» ^ "  .  » » Giedm „ 100 „

^ W M i  ’ ” ’ U ęg ier. „ 100, „

'W>

3%
mi

165 £K>

zł® 100 98 80 98-
100 92 60 92

S e . 100 108 108
100 117 70 117
100 117 50 117

X 100 119 90 12-0

60 ■ - 
5'0j

7556 /» 
w
25

50U %

'
Wio

95 4 % 
735% 
80 5 °/a

90.4 y  
2o|4>

»-;JJÓ i5N ^;IN N E  FOZYOZKI

Losy Donau-PiCgulir. z l870 .za  
Pożyczka r 7l 187S; „
•Serbska poż. pr. po 100 fran.„ 
Losy Tureckie pr.„ 400 „ „

LISTY ZASTAWNE.

;%£jjlunk krajowy galicyjski : 
Biinku IiipoteOznegO:. galićU ^ 

big. gal. z 1 0 %. pr.
,  40-iet.

Zakł. kred. z. w Krak. i 8-1 
» „ , , 20-1

n TI . V 1, 71 36-1
% Boden-Gfedit allgem. ost. 
Boden-Ołed. allg.^ostyz pr. 
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

Batiku Lip. węg. z premią

sztuko 1 
» “ i  
» i-
. I

OBLłGACYE 1 JERWKZEN-STWA KOLEI.
rO'1 N"5jl02 
101 ,5.0'102
'101 .oOjlOi
102«0 4(I2

116 -
104 50 
§h'-4ń 
20 50

116
lOol
38'

j -2-r-

ó0‘5 % 
Ó0t5 % 
!ii|4 % 
i-/5 %

4%

 iO
rł0r5

Albrechta . . na  300 złr. za 100 100 
Ferdynanda nółnocn. na'’300 „ „ 100! LOG

%Kar. L. Enć. z 1881 na 300 „ „ lOO lOOj
Koszycko-Bogtim. „ 200 . . 100 lOS

30 100 
251107 

101

i.w .-Czer. z 1SS4 3.00 z. ab 10"$ za 100, 
Lw.-Ozsrn. z 1884 na Sfip złr. „ 100 
Rudolfa w zfoeie, „ 200 .. „ lOC
biedm iogtodzkie,. .. 200 , „ 100

• Lomb."‘(S u d b j „ 500 Ir. za sztukę 1 
Przm .-I.up. I. Em. 2ńó ifr. zajżłr.. 109 
N ordoslr na 300 „ „ „ 100
M crawsySzl. U.-B. 300 „ „ „ 100

22
91

m  
99 

150 
1 0

złr 100 01 75 92
li/o 101 40 101
I w 99 - A)9
100 96 mo 97
100 99 £75 100
100 101 75 102
100 M  15,100
Itió "123 ń o 124
100 97 — 97
100 ' i®  - 91
100 ł*907?5!lOO
100 103- 50 104
100 102: 2% 102„ 100 99 20 99

X 100 101 - 101

L O S Y .
„25‘Kred. dla handlu i przem. ńa 100 złr. w. a.;
80 1 lary . . . . . . .  . . • Z  40 „ m. k.
£0,4 % Tow.źogl.Dun. ab 1Ó'% ,  100 „ w. a.
ń O jK rak o w sid e ............................ „ 20 „4 w. a.
lOiOlner (miasta Budy) . 40 „ w. a
50f0zerv;oiiego Krzyża ąHkr, n 10 - A , w. a.
—I , -v węg- » ę5' „ w. a.
Oi^Rudolfa 10 „ w. a.

'fiO lStańisławorfskie. . 20 „ K a.
%0iPln% T jjestyńsk ie  - „ 100 „ m. k.
25(4 % , f, „ 50- ,  w. a.

4(1 
50j

s.

100
■08%

91

ŚW 6" —
GO? 7-— 
-  1 5 -  
_ 2 1 - 

90'14"50 
80 42.30

A K C IE  BANKOWE. 
A n g lo b an k ............................... na  200 zł.

-  9? 
75 151 
25|100 

99

175 75
“ l i

114 40 
18 §5 
42 50 
14 50 

8 90 
17 75 
24 -  

1-31 m  
68 -

I X  
44 

114 
18 
43 
14 
9 

18 
24 

IŁ 3-2; 
68

80j4 
701

35315—  
,25

Ir, ^ 79
50 mM  10-50 

Iku  5 
13- 
11-50 

7-94 
o oj 9"50
Ił :9"94
50M
70j
10i27'—
50"

2?

Bankverein W iener 
. redyt. dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „ 
Laenderbiink (50ęś wpł.) . „ 
Austro-węgierśkie . . . „ 
■UiiSonbank . . . . . . .
Galie. Bank hipoteckny . „ 
Bank kredytowy krakowski „

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfold-Fiuma . . . .
Ferdynanda Półnoen. . 
Frifnciszka Józefa . . . 
Karola Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czerniow.-Jassy .
Elżbiety ...................................
Kffszycko-Bogumińskie 
Rudolfa . . . . . . .
Siedmiogrodzkie . . .  
Staatseisenbalm  państwowa 
L om bardy '(Sudbahn)U ’. i~. 
Żegluga na Dunaju . . -

W A L U T Y.

100
160
200
200
600
100
200
200

na 200 zł. 
„ 1050 „ 
, 200 „ 
x 210 ?  
x 200 „
„ 200 J „ 
, 200 „ 
x 200 „
» " xi200 „
x 200 „
x 500 „

7;>jDul;aty pełne waż.ue . za sztuko:-
50?20-to F ra-nków ki.......................................   „
50 20-to Jlarków ki . 

Pół-Iniperyały 'ros. 
Funty szterlingi . 
Banknoty włoskie 
liubie papierowe .

pełne ważne

za 100 sztuk

99 -  
101 75
286. -.70 
288 75 

94 75 
862 -  

70, — 
2S6 -

185 25 
2 3 7 6 -  
211 —  

244 2o 
2-29. 50 
-238 -  
148 -  
185 26 
184 25 
296 %  
136 M  
456 -

-5 88, 
9 85 

12 19 
10 -16 
12 38 
49 05 

124 50

99 25 
102 25! 
28K 9 0  
389 25 

95 -  
664! -  

79 25 
288 -

185 75 
2382— 
211 50 
244 75 
i23'9, — 
338 50 
148 50 
185 
184 
296 50 
137 -  
458 —

70
75

5 90 
9 86 

12 21 
10 18 
12 4o 
49 15 

125 —
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KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut ,  obrazów, 
materyałów piśmiennych, ekspedy­
c ja  pism peryodycznych, czytel­

nia i wypożyczalnia nut,
oraz 866 1 6

siiai fortepianów piań
(dawniej J P elon g  i Sp.) 

w  Tarnow ie  
ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 6 lipca b .r . 
przeniósł swoja księgarnię na plac Kazimierza 
Wielk naprzeciw dawnego swego lokalu i po­
leca się łaskawym względom Szan. Publioznosei.

W  Podgórzu
przy najpiękniejszej i najzdrowszej uliey, zwanej 
„Kękawka" jest d o m  p ię t r o w y  poa Nrem 
2tł9, cynkiem kryty, wraz z oficynami i cs-łem 
zabudowaniem gospodarskiem \  wolnei ręki do 
.nrzbdania. Wiadomość na miejscu. Pośredni­

ków się wyklucza. 869 1 3

POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
przy ulicy Gołębiej 

jako
1. 3,

sprzedaje: 4=72%  Listy Zastawne,
1883,

oraz

865 1 14

4 7 2%  Oblig. pożyczki krajowej z r.
5 ° /0 „ komunalne,

po kursie dziennym na rachunek Eanku krajowego, 
przyjmuje w k ła d k i  na książeczki oszczędności i oprocento­

wuje takowe po 5 od sta rocznie.
W yrek cy  a .

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod Crambrynu&em"
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe J. A. Johna Synów.

B O K  czyli P o r t e r  krajowy. 49 ?4 ?
Zamów nia zem iejscowe uskutecznia się odw rotną DOCztą.

Kawa i Herbata
wp-ost z wielkiego składu w Altonle w wo- 
rfczkach po 5 kl. pocztą za pobraniem 

pocztowem.
Wykwintna Mocca, szlachetna złr. 5.60 
Java-Menado, złoto-brunatna „ 5.50 
Perłowa Mocca, w\kw., spora „ 4.40 
Ceylon gruboziarnista, sinoziel. „ -.60
Cuba ff. zielona, mocna „ 4.50
Santos nader Bmakowita, ziew® , „ 3.70 
Afrykańska Mocca, drobna perł. „ 3.30 

. ( Congo mocna, za kl. „ 2.30Hfirnata I souchong łag. „ „ 3.40
UWUUIU \  Pecco, kwiat, wykw. „ 6 80 
Ryż stołowy 5 kilo po 1.30, 1.50, 1 80. 
Przy odebraniu'35paczek taniej o 10 ct.

za każdą. 648 1 6
Henryk Schmidt. Altona a/E .

Zapowiedź.
Podaje się do publicznej wiaduiności, źe;
1) E u d o lf  R o s e n /e ld , kupiec, religii ży­

dowskiej, mieszkający w Wrocławiu Kupfer- 
sehm.edestrasse 27, syn kuśmeiza Szymona Ro- 
senfelda i tegoż małżonki Rosel z domu Seher- 
bel, mieszkających w Wrocławiu!

2) i M a g d a  K u r n i k ,  bez określonego za­
wodu, religii żydowskiej, mieszkająca w Wro­
cławiu Rynek 48, córka zmarłego w Wrocławiu 
kupca wełną Maurycego Kurnika i zmarłej 
tamże żony jego Filipiny z domu Sili erstein —

zamierzają zawrzeć związek małżeński.
Zapowiedź ma być ogłoszoną w znieście Wro- 

oławiu i przez umieszczeni! w dzienniku , Nowa 
Reforma" w Krakowie wychodzącym.

Wrocław, dnia 26 czerwca 1885. 812 1
Urzędnik stanu 

Goltsch.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­
granicznych oa lat 30tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają Bię wyłącznie z ro­
ślin, nie sprawiają znięcia ini kolek i mogą 
się używać jako środę! orzeźwiający, oczyszcza­
jący kr“w lub sprawiający przee-zyszczjnie. Me­
toda użycia w polskim języku, wymagać należy, 
aby pigułki Canyaina znajdowały się we flakoni­
kach v icżoLych w pudełeczka kartonowe i aby na
każdej pigułce znajdował się napis C a i i r a l u .

”  ~  ~ i W '
St. Denis 147.

W Paryżu w aptece Pana D e h a u t ,  rue Faub,

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
W. Redyka, J . Trauczyńskiogo i K. Wiszniew­
skiego, — we Lwowie w aptece p. Ruckera • i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece 
p. M. Kulis1 i Franzosa, — w Czeruii wcach 
yi npteer p. Ooliehowskiego. 133 23 24

PO R TR ETY
w naturalnej wielkość podług każdej fotografii, 

kredką lub oiejne.

Ręczy się za jak najwierniejsze podobieństwo. 
Fctograna 1 pozostaje nienaruszona. Cenniki dar­

mo i opłatnie.
Prem.jwane artystyczne atelier 
8 ie e f " ie d  B e d a s r h e r ,
Wles, Hj grosse Piarrgasse Sj 

Zastępca w K r a k o w i e :  p. L. Ljieht,
ul. Floryańska. 333 10 10

Każdego czasu do najęcia
otan pierwsze piętro z mon;

kom pletnie odnowione, suche, ciep łe i 
z pięknym  widokiem, na placu Latar­
nia Nr. 8, w pobliżu pałacyku W go  
Kossaka. Bliższa wiadomość u w łaści­
ciela, ulica Karmelicka Nr. 3 na dole. 
849 2 3 A l. H earteuw.

Roman Silberbach
w B rakowi©

wykonywa pokrycia dachów 
łupkiem śląsko - morawskim, 
angielskim, francuskim, jak 
również lekturą ogniotrwałą
(papę, dachową) po cenach 

najtańszych. 662 19 30

IHNAT0WICZ
B A J E R

P r  opin iirya
w państwie W«*jnicz pod T a r n o ­
w e m  jest z wolnej ręki do wypuszcze­
nia od I stycznia 1886. — Bliższych  
objaśnień uaziela Zarząd dóbr Wojnicz, 

poczta Wojnicz. 839 3

magister farmacyi i chemik sadowy
poleca

niezawodne i wypróbowane środki owadogubne,
wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi.

F e n i l l i n ,  znakomity środek na wyniszczenie molów. Flakon 60 et. Rozpylacz złr. 1.40. 
M ik o t o n ,  niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 et., pędzelek 10 ct.
P a p i e r  o c h r a n ia j ą c y  „«i m o ió w , sztuk.. 3 ct.
<j}RY LO IV , środek radyLalnie wytępiający szwaby i stonogi. Flakon 30 ct. 
P r o s t e k  p e r p k i  prawdziwy na schły i różne dokuczliwe owady. Flaszeczka 30 et.

i 20 ct., pakiet 5 i 10 ct., kilo 3 złr. 
i Maszynka do zaprószenia Grylonu i proszku perskiego 60 ct.

Papierki na muchy sztuka 3 ct.
Z i ó ł k a  a n t i in ó lo w e .  Pudełko wystarcza na jedno futro, 30 et.

Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3.
Filie: w K rakow ie Sukiennice Nr. 20 i Ozernioweach Nr. 1.

Sklepy w łasne we L w o w i e  przy placu Meryackim w Hotelu Europej­
skim  i przy ul. Halickiej róg W ałowej. 751 5 ?

FABRYKA PAROW A
CYKORYI I SUHOGATOW KAWY

A n to n ie g o  ] lo zm a n ita
w Rakowicach pod Krakowem

wyrabia z m; teryału surowego krajowego własnej plantaeyi, o wiele lepszego od wszelkich in ­
nych, sprowadzanych z zagranicy, różne gatunki c y k o r y i  i poleca takowe P. T. Publiczności, 
a mienowieie: C y k o r y ę  p r a g s k ą  g o r z k ą ,  nieustępującą w niczem najlepszym wyrobom 
czeakim tego rodzaju. K a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  czyli Cykoryę preparowaną na spo­
sób używani we Francyi, gdzie innej fabrykować nie wolno, ze względu na często sprawdzone 
nadużycia i fałszowania. Jest to najczystszy produkt, dający odwar ciemno-czerwony, klarowny 
i aromatyczny, jedyny do robienia czarnej kawy. C y k o r y ę  k r a k o w s k ą  g o r z k ą  wy­
borowych przymiotów, lepszą i pożywniejszą od wszelkich pod różnemi tytułami figurujących 
fabrykatów zagranicznych. W właściwym stosunku jako domieszka do prawdziwej kawy użyta, 
daje kawie białej kolor, smak i aromat niepozostawiający nic do życzenia. K a w ę  w ie j s k ą ,  
i ardzo dobrą, wymagającą znacznie mn:e.i cukru, która nawet sama, bez domieszki kawy praw ­
dziwej, daje zdrowy, smaczny i posilny napój. M a g d c b u r g c r  C ie h o r ie n ,  wyrabianą na 
sposób magdeburski znakomitych własności.

Wszy ‘kie te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach, lub wprost 
w kantorze i składzie fabrycznym po cenach umiarkowanych.

A n to n i  R o& m an it,
734 9 24 Kraków, ul. Floryańska w własnym domn.

Dna i (3-ościec.
Wyleczenie zap om .cą  L IK IE R U  i P IG U Ł E K  Dra Laville.
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G F F .K I  w przewlekłym.

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. , —
Składy w aptekach i diogueryach. W K r a k o wi e  na składzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcaeh w aptece Bełdowicza.

w Brodach w aptece Franzosa 
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris.

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 191 26 ?

w KraKowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustów nie wykonane wyroby z b u r -; 

ig  sztynu, rogu, pianki, Kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,

iako to:
cybuchy 

z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 

badeńskie 
i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

cygarniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcab'' 

domina itd.
Wielki w ybó r  portmonetek.

€ . k . Z a k ła d
wodoleczniczy

w Krynicy
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 16

i I
• N f  I P 1 N N  I M H t f  I N  I N I  I
~ n ie T ig e u tn e  r o d z i n y  i z r a e -  

l i c k i c  zamieszkałe w Krakowie i 
Wiedniu, życzą sobie przyjąć na 
wikt i stancyę uczniów lub uczen­

nice, uczęszczających do zakładów pu­
blicznych otaczając ich opieką rodziciel­
ską. Nauka pozaszkolna pod kierunkiem 
n a u c z y c i e l a  domowego Kom ersacya 
francuska, niemiecsa, polska. Fortepian 
w domu. — Warunków tu.zieli Biuro ogło­
szeń i czasopism E. Silbersteina Hotel 
Saski w Krakowie. 743 5 12

Kręgle, Kule, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
6117 20

XXXXXXXXXXXXXXZXXXXXXXXXXXXXX

K WYSTAWA MASZYN ROLHIGZYCH
w Kraków e, w ogrodzie angidlskim

od 1 do 8 lipca.

X

XXX Z powodu W alnego Zgromadź* nia galicyjskich K ółek rolniczych, 
wystawiliśm y obfity zbiór najlepszych maszyn rolniczych w Krako­
wie, w angielskim ogrrdUe, i pozwalamy sobie Szanownych P. T 
B oli'k ów  do zwidzenia jej najuprzeimiej zaprosić.

Katalogi w polskim  języku bezpłatnie.

I m r a t l i  i  S p ó łk a , 846 4 4 A
fabryka maszyn rolniczych w Pradze. A

XXXXXXX»0©O©0CXX>©0OO©C0O0<XX

DOBRA
w obszarze 53U morgów gruntu (z tego 
około 300 morgów lasu), o 3 kilometry 
od stacyi dr^gi żelaznej w pięknem po­
łożeniu i z pięknem i budynkam. m ie- 
szkalnem i i gespodarezemi do sprzeda­
nia. Wiadomość u Dra Lesława Boroń- 
skiego, adwokata w Krakowie, Grodzka 

Nr 1, piętro II.
Tamże do sprzedania dom  dwupię* 
traw y i plac pod budowę na
Kazimierzu. — Pośrednikom nie wypłaca 

się prowizyi. 760 6 10

V r . A  Y J K I .A
Znkład wodoleczniczy w Zuckmantel

(na Śląsku austryackim).
W naipyszniejszem położeniu górskiem, tuż obok lasów milowej rozległości. 

Najsum ienniejszy nadzór leczniczy obok najtroskliwszego pielęgnowania.
Stacyja kolejowa Z i e g e n l i a l s  o milę odlpgła. 524 20 20

NOOOOOCOOOOOOCC3tXXXXXXXXX}OQ

113 44 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 13 m etrów) przesyła w edług  
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
O Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
q  Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

_oooooooooooocoooooocxxxxxxx>o

F f l  , I j f f  ł u v i i v

^EAU ]LA F B IJCT
Ten Syrup czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie czjsto-ró- 

ślinnym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewski! Towarzystwo iekarskie, jakuteż 
uekzetem z r, XIII. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: s k r o f u -  
l o z ę ,  w y p r y s k  (eerema), łu s z c z y c e  (.psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  
(lichen), i i  ip e t ig o ,  d l i ę  i RfcSciec. Z powodu swych własności ro walniających, 
ułatwiających trawienie i wjdzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma- 
< uia trawienie i wydala pterwipstki chorobotwórcze, tak jady, jak i j asożyty. 109 17 49 
W P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nasi. BOYVEAtJ-LAFFECTEUR.

P I W O
w butelkach i w beczkach

O K O C IM SK IE
Exportowe i Marcowe.

IWONICZ.
Zakład zdrójowo-kąpielowy (stacya kolei Transwersalnej) o wodach s iln e1 ] | 

szczawy alkaliczno-słunej, jod i brom zawierającej, urządzony w edług wszelkich  
wymagań postępu

otwiera porę kąpielową dnia 20 maja r. b.
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya. 13 15 22

Nader ważne ogłoszenie!
Pew ne i  gruntow ne wyleczenie

Padaczki.
Kiedy nawet po cięgłem  używaniu bromku potasu nie można stw ier­

dzić wyleczenia padaczki, jak tylko w rzadkich wypadkach, udało mi się 
nakoniec sporządzić środek lekarski, dający pewny skutek. Leczy pewnie 
i gruntownie we w szystkich wypadkach przewlekłych, co jest rzeczą na­
der ważną dla w szystkich, którzy dotychczas nie znaleźli środka na tę 
straszną chorobę. Liczne pochwały i zaświadczenia od osób z w szelkich  
stanów. Środek lekarski potrzebny do przeprowadzenia kuracyi wraz z opi­
sem i opakowaniem oryginalnem  za nadesłaniem  30 franków, lub za po- 
bianiem  pocztowem . Uprasza się o zam ówienia wprost pod moim adresem.

S. Riebschlager, Speoialiste.
B e r l i n ,  S. ,  B r a n d e n  bu  r g s t r a s s e  35.  230 20

O *

M osć

O Cd 
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I

Za etaranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

i  Stłać Piwa K i ™ p  i Zagraniczkep

w Krakowie ulica Sw. Jana. 5.
 151 Ż2|||||M |M |||> |,|,|

Język niemiecki.
In tylko na zasadzie umiejętnych ćwiczeń 

j według najnowszej metody w przeciągu dwóch 
miesięcy pod gwaraneyą, płynnie muv ić i po­
prawnie p sao nauczyć sic można. Bliższa wia­
domość w domu pod Nr. r przy ulicy Ś. Anny 
od godziny 2 du 6 popołudniu. 860 2 3

Br. Lesław G l u z M
ordynuje przez sezon letni 

w Szczawnicy.
Zakład górny. Dom pod W ereszczyń»k:m. 

847 2 2

KANTOfi WYMIANY 
]&. A b c rd am a  w Tarnowie

przy placu Kazimierza W. obok 
głównej trafiki, z dniem i  npca
b. r. został przeniesiony do domu 
p. M. Lipschiitza przy ulicy Kra­
kowskiej, obok restauraeyi szwe- 

ebackiej, naprzeciw kawiarni
p. Breitsera. 840 3 3

o o c o o o o o o o o c o o o

$  Wprost $
0 z Ameryki południowej a
Q sprowadzoną a

0 w y b o rn ą  k a w ę  q
0  poleca

0 Sfriusz
(Artur Kościcki)

M  Kawy ve Lwowie,
Chorąeczyzna, N r. 22, na dole.

Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1 . 1 0 .  1 . 5 0  i 1 . 6 0 ,  

na prowineyę 
4*/* kilo złr. '7 .2 0 ,  7 , 7 0  i 8 . 2 0  

franoo. 135 44 ?
Co miesiąc świeży transport.

ó o o o o o o o o o o o o o ó

' . l i n  w okolicach K rzeszow ie i 
TT 111(1 Chrzanowa, z domem du­
żym, w ygodnie murowanym, o 6 poao- 
jaeh, z budynkami guspodarezemi muro- 
wanemi. ogrodem warzywnym . 13 m. 
ornego pola, 3 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun­
kami, Wiadomość w Admim stracyi „N o­
wej Beformy". 79 13 6

Bzcpa pastewna ściernian- 
ka ( Stoppelr uben- 

saamen), nasienie św ieże i pewne — 
1  l i t r  1  z l r .  w. a. — poleca
•r. U lL S I E W I C Z ,

Skład Nasion w Boclm i.
7H2 6 16

Nauczycielka wydziałowa
w szechstronnie i gruntownie w ykształ­
cona, znająca doskonale język francuski 
i n iem iecki, pragnie przebyć czas wa- 
kacyj w domu obywatelskim na wsi 
w charakterze towarzyszki lub nauczy­
cielki dorastających pan,enek. —  A dres: 
Marya Parvi, ul. Lubicz Nr. 3. II p. 

753 3 3
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260 13 44

D o nabycia zaraz 
pod bardzo przystępnemi warunkami

we wschodniej Galicyi, pół mili od sta- 
cyi kolei Lwowsko-Czenrowieckiej, w po­
bliżu handlowych m iasteczek, kilka mil 

od Lwowa, w dobrej glebie

m a jią te k  z ie m s k i
z dwoma folwarkami, w ogólnej objęto­
ści S i 6 morgów, z czegi około 305  
mergow roli skomasowanej, 8  morgów  
ogrodu, 160 morgow łąk, 84  morgów  
pastwisk, 54  m. lasów, 5 m orgów sta­
wów i t. d. Budynki w bardzo dobiym  
stanie i w dostaTecznej ilości, przewa­
żnie nowe. Większa połowa ceny kupna 

przy hipotece pozostać może. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
W ny Józef Maczejko we Lwowie, ulica 

Ossolińskich Nr. 5. 826 5 6

I l p 7 P ń  z u^0^UZ0n% IY  klasą gimna- 
U b l G l I  zyainą poszukuje m iejsca pra-
kt,kanta w aptece. Łaskawe zgłoszenia  
pp. Aptekarzy uprasza s ’ę adresow ać: 
A. A .  poste restante Bochnia. 820 3 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjews


